
Wydanie poranne 
m « d p t a la

kat „Glos Ki fodn* wynos 
w rtrakm  „ :  miesięcznie 
sor. 8*—. Zz odnoszenie 
do adeeskaniz dojom* się 

40 hal. miesięcznie.

.ic re R » ' tcji i Admini 
ttTZcji: róg ni. św. Z ntyia 

i Mikołajskiej 1. 7.

Telefon Nr. 1&0.

K U t ik  polityczny, z a io w  w z 1893 m  M a  M m .
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  D r .  A N T O N I  B E A U P R Ć .

Wydanie poranne 
P rzedp łata

na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckieu kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 h., na prowincji 12 h. 
Każda u u m  adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilujtro- 

wan> 14 Lal.

Ogłosztnib (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Stryoharakl w biurze irseratowem „Głosu Narodu“ róg ul, »w Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wieruza drobnem pismi m (petit) za pierwszy raz ld  ha’erzy — za każdy następny rut 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od ^iersaa za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. 80 bal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Iiausmanna, w Wieoniu Haasenstein & Yogler, (óakse w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, LipLku, Wrucławiu). — M. Opelik, K. Mosse, M. Dukes, H Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenue 38.

Kr. 3 16 K raków , Czwartek dnia i i  L istopada 1604 r. Bok X II .

Kwestja żydowska
w oświetleniu socjalistów galicyjskich.

II. P. Wieliński rozróżnia aż trzy rodzaje 
antysem ityzm a:

I. Antysemityzm religijny, o którym prawi, 
widocznie licząc na ciemnotę swoich czytelni­
ków — niestworzone rzeczy. Twierdzi, że kler 
nazywa wiarę żydowską „'bezbożną11, która ży­
dom „ n a k a z u j e  krzywdzić ludność chrześci­
jańską11, źe „duch wiary żydowskiej j8st pogań­
ski* i t. d. Zapomina antor, a raczej umyślnie 
przemilcza, że kler katolicki zwalcza żydów, o 
ile ci powodują się niemoralnymi przepisami tal- 
mudycznymi i o ile de facto  działają demorali­
zująco wśród naszego społeczeństwa.

Pomijając sedno „antysemityzma* nie dotyka­
jąc  bolączki, jaką na organizmie społeczeństwa 
polskiego są żydzi, p. Wieliński gromadzi tylko 
takie argumenty, które mają rzekomo udowo­
dnić, że głównie księża są przyczyną, iż lud 
shrześcijański żydów nienawidzi.

Wychodząc z tego złośliwego, niczem pozy- 
tywnem nieugruntowanego założenia, prowadzi 
antor „Kwestji żydowskiej* czytelnika po ma­
nowcach i zatrzymuje się znowu przy wynale­
zionym przez siebie drugim rodzaju antysemity­
zmu, który nazywa „ ekonomicznym* I

Tu kruszy autor kopję o kapistalistów i Lan- 
dlarzy żydowskich, wymawiając -demokratom* 
i rozmaitym „przyjaciołom ludu*, że chociaż 
„biadają nad smutnem położeniem mas, nad wy­
zyskiem, sad zepsuciem klas posiadających* itd., 
to jednak źle czynią, że „jako głównych spra­
wców tej niedoli ludzkiej* uważają żydów! Co? 
woła socjalistyczny autor: „żydzi są tymi wy­
zyskiwaczami , pod których jarzmem uginają się 
miljony ludu pracującego?*...

I dziwi się autor niezmiernie, jak  mogą an­
tysemici tw ierdzić, że „jedynem zadaniem ży­
dów jest uniemożliwienie życia chrześcijanom*. 
W edług bowiem p. Wieiióskiego ci „ekonomi­
czni* antysemici „każdy fakt wyzysku ze stro­
ny chrześcijan przemilczają i przy pomocy roz­
maitych krętactw(!) przypisują żydom*. Wynika 
1 t^go, jak  chce antor „Kwestji żydowskiej*, że 
żydzi w stosunku do chrześcijan są zawsze pod 
każlym  względem najniewinniejszymi!

W końcn tej judofilskiej filipiki, opisuje au­
tor I I I  rodzaj antysemityzmu, tak  zwanego„ na­
cjonalistycznego* i ten wydaje się mn najokru­
tniejszym... „Wyznają go Indzie — pisze p. W ie­
liński — którzy patrjotyzm pojmują nie jako 
miłość swoich, lecz jak  nienawiść obcych.

„Nacjonaliści polscy nie lepiej traktują Rusi­
n a ^ ), niż żyda*... I  pozwala sobie w tym za­
pędzie judofilskim, na taką perfidyjną uwagę: 
„Jest to nienawiść (nacjonalistów polskich) 
względem żydów, tego samego gatunku(?!) jaką 
mają n. p. niemieccy hakatyści względem Pola­
ków*.

Zbytecznem byłoby chyba dowodzić, wiele 
świadomej obłudy, fałszu i krętactwa żydow­
skiego te iy  w tem porównaniu.

Określiwszy w sposób wyż podany, „trzy ro­
dzaje* antysemityzmu — dochodzi autor socja­
listyczny do następującej, więcej już śmiesznej 
niż złośliwej konkluzji: „Ta walka rasowa (?) 
mówią antysemici, trwać musi, i żadne rojenia 
o innem rozwiązaniu kwestji żydowskiej kresu 
jej nie położą. Uczeni (?) niezależni (?) wbrew 
antysemitom, dawno już dowiedli (?), że owa 
mniemana (?) odrębność ras żydów i chrześcijan 
jes t najzwyklejszym przesądem lnb kłamstwem 
naukowem (??)...

W  ten sposób, jednym zamachem, p. W. o- 
bala wszystkie dotychczasowe etnograficzne i etni­
czne pojęcia i zasady! — A przecież nie trzeba 
być zwolennikiem antysemityzmu rasowego, aby 
wiedzieć, że żydzi jako rasa, stanowią w Euro­
pie szczep zupełn e odrębny.

Obok antysemitów dostało się również i... sio-

nistom. Antor kwestji żydowskiej* tak cznle i 
przekonywująco"do nich przemówił, że ażeby nas 
niejposądzono o przesadę, zacytujemy ten ustęp 
dosłownie: „Sjoniści, tak  samo jak antysemici 
nie wierzą, by kiedykolwiek nłożyć się mogło 
normalne spół życie chrześcian z żydami, tak  sa­
mo twierdzą, że żydzi s t a n o w i ą  o d r ę b n y  
n a r ó d i  o d r ę b n ą  r a s ę , i  tak samo dochodzą 
do wniosku: że żydzi muszą wyjść (!) ze społe­
czeństw chrześcijańskich, żeby znikły dzisiejsze 
ich niedomagania*...

Przypominamy, że na ostatniem kongresie 
partji soc. deniokr. kwestja wyodrębnienia się 
partyjnego żydów bj ł a  na porządku dziennym, 
i że „szczęśliwie* przez p. Daszyńskiego itp. 
zażegnaną została.

Zbliżamy się do końca tego obliczonego wi­
docznie na naiwność mas — elaboratu judofll- 
skiego...

„Dla nas (socjalistów) — )>isze p. W ieliń­
ski — przedewszystkiem ważnem jest, że kwe­
stja żydowska, jest kwesją żydowskich mas in­
dowych.,. P o m i m o  o k r o p n e j  p r z e p a ś c i  
o b y c z a j o w e j , w y z n a n i o w e j  i j  ę z y ‘ko- 
w e j , jaka dzieli te masy (od sDołeczeństw chrze­
ścijańskich) — zostały one przez jednakowy (?) 
ruzwój życia wciągnięte w jeden i ten sam wir 
potrzeb i celów* (?)... — Jakby na urągowisko 
zdrowego rozumu -  autorówypowiedziawszy po­
wyższe zdanitł o p rzep aść^  ij odrętnoś:i naro­
dowej i kulturalnej żydów — tek  oto kończy: 
„Raz wszedłszy, chociaiby z e w n ę t r z n i e  ty l­
ko, do zespołu chrześcijańskiego, żydzi u t r a c i ć  
m u s i e l i  swoją społeczno-polityczną odrębność(!?) 
Dzis z tej dawnej, r z e k o m o  n a r o d o w e j  o- 
drębności pozostały tylko n i e k t ó r e  c e c h y  
istotniejsze — pozostało w y z n a n i e ,  j ę z y k  
i o - d o s u b n i e n i e  o b y c z a j o w e .  Zatem sam 
antor przyznaje, że w gruncie rzeczy, żydzi nie 
mogą wcielić się do chrześcijańskich społeczeństw. 
W ten sposób jednak całe jego poprzednie ro­
zumowanie okazuje się tylko zwykłą sofisterją...

Konkluzja do której antor zdąża jest nastę­
pująca: „Ruch robotniczy ideą socjalistyczną o- 
żywiony, staje się jedyną rękojmią (!) między 
innemi także (!) i rozwiązania (?) kwestji ży­
dowskiej ! — to jest przez „sprawiedliwe ułoże­
nie stosunków między chrześcijańską a żydowską 
częścią społeczeństwa*.

Jakie to ma być „sprawiedliwe ułożenie sto­
sunków* — autor nie określa.

Sądzimy zaś, że niema wśród chrześcijan ta ­
kiego stronnictwa, któreby nie pragnęło spra­
wiedliwego rozwiązania kwestji żj dowskiej ; 
wszystkie jednak trudności wychodzą od żydów, 
którzy uważając się zawsze jeszcze za „naród 
wybrany*, dążą wszędzie, gdzie się osiedlili do 
panowania nad tubylcami. W tyci to właśnie 
żydowskich uroszczeniach, w ich zuchwałym po­
glądzie, że wszystkie inne plemiona powinny ży­
dom służyć, w systematycznem szerzeniu przez 
nich deprawacji duchowej, i podkopywaniu ma- 
terjalnego bytu chrześcijan, leży źródło tej in­
stynktowej niechęci jaka ich wszędzie otacza, 
tych wszystkich zatargów, walk i polemik, któ­
rych przedmiotem jest kwestja żydowska. An­
tysemityzm wytworzyli żydzi, i oni jedni mogą 
ten żywiołowy prąd społeczno-polityczny zmienić 
i złagodzić, ale do tego potrzeba , aby przestali 
być „żydami*, w znaczeniu etycznem i towa- 
rzyskiem, jakie się z tą  nazwą związało.

Co do autora broszury powyżej omawianej', 
to nie zamierzamy wcale brać w obronę chrze­
ścijan, przed jego zarzutami, przypomnimy ma 
tjlk o  opinje o żydach takich koryfeuszów żydo- 
stwa, jak  Lassałe i Mara.

Lassa!e mówi: „Dwóch klas łudzi znieść nie 
mogę, ż y d ó w  i literatów, a n i e s t e t y  należę 
do obydwóch*, zaś Mara wyraża się znowu jak 
następuje: „Jakaż jpst zasada żydostwa? C h ę ć  
z y s k u  i i n t e r e s  w ł a s n y .  Co jest najmil- 
szem zajęciem żydów? S z a c h  e r k a .  Co jest 
bóstwem żydów? P i e n i ą d z * .  Wypleńcie to

z żydów co im zarzucali choćby tylko wspomnia­
ni dwaj twórcy socjalizmu — a kwestja żydow­
ska sama się rozwiąże.

Za kulisami Izby poselskiej.
(Czesi stoją z bronią u nogi. — Niemcy nie ehcą 
zgody, pragnęliby przecież winę zrzucić na Polaków. 
Argumenty pośredników polskich. — Koło polskie 
chce odpowiedzieć na mowę dr Demla, lecz się spó­
źniło. — Stara maszyna. — Stronność Biura steno­
graficznego Izby poselskiej. — Upaństwowienie koleji 

Północnej).
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze
Na poniedziałków em posiedzeniu Koła pol­

skiego prezydjum zdawało w ogólnikowym zary­
sie sprawozdanie z położenia politycznego w 
Izbie. Sprawozdanie nie mogło wypaść pomyślnie.

Czesi stoją z bronią u nogi.— Nie zarzekają, 
się zaprzestania obstrukcji. Z drugiej strony prze­
cież słusznie podkreślają, że dopuściliby się sa­
mobójstwa politycznego, gdyby zaprzestali obstru­
kcji bez otrzymania takich korzyści politycznych, 
które usprawiedliwiłyby i w oczach ich własnych 
i w oczach wyborców zasadniczą zmianę ta ­
ktyki.

Pnnkt ciężkości zatem leży po stronie nie­
mieckiej. Jeżeli Niemcy się zgodzą na ustępstwa 
dla Czechów, aparat parlamentarny zacznie fun­
kcjonować. Gdyby trwali dalej w nporze, parła 
ment nie wyjdzie z zaczarowanego koła, w któ- 
rem się teraz kręci ustawicznie.

Niemcy toż, zdając sobie sprawę, że na nich 
spadnie cała odpowiedzialność, pragnęliby wy­
szukać kozła ofiarnego Do tej roli chcieliby wy­
znaczyć Polaków Dlatego zaproponowali, by Po­
lacy podali propozycję, na którą mogliby się zgo­
dzić i Niemcy i Czesi i na jej podstawie utwo­
rzyć kompromis.

Ale pośrednicy polscy zmiarkowali, że je s t 
to pułapka. Gdyby bowiem albo Czesi albo Niem­
cy — ta  druga ewentualność jest prawdopodo­
bniejszą — nie przystali na ową ewentualność, 
w takim razie gazety austro-niemieckie głosiły­
by na wszystkie strony, że nie doszło do zgody 
tylko z winy Polaków. Polacy bowiem zapropo­
nowali takie warunki, których Niemcy nie mogli 
żadną miarą przyjąć.

( Obecna postawa Niemców jeszcze raz dowio­
dła, że są oni i w państwie i w parlamen­
cie czynnikiem rozkładowym, uniemożliwiającym 
wszelką pracę, wszelki zespół.

Mowa posła cieszyńskiego dra Demla wywo­
łała  wielkie oburzenie w Kole polskiem. Nieste­
ty , nie umiano się zdecydować na szybką, na­
tychmiastową odprawę, Można to było uczynić 
jeszcze w sobotę w formie faktycznego sprosto­
wania. Burmistrz cieszyński tyle razy i tak-cięż­
ko mijał się z prawdą, że materjału do fakty­
cznego sprostowania wcale nie brakowało.

Ale Koło polskie w takich razach nie umie 
prędko się decydować. Działa w naglących oka­
zjach niby maszyna starego systemu źle naole- 
jona i skrzypiąca niemiłosiernie. Izbaj poselska 
już zapomniała, o co chodzi. Tymczasem wyzna­
czeni przez Koło polskie mówcy, posiowie Pete- 
lenz i Michejda na posiedzeniu wtorkowem nie 
zdołali dojść do gło»u.

Przytem biuro stenograficzne Izby poselskiej 
z okazji mowy dra Demla jeszcze raz dowiodło, 
że jest nadzwyczajnie stronniczo usposobionemu 
Wykrzykników i zarzutów, podnoszonych przez 
posłów polskich, zazwyczaj nie uwzględnia, choć 
bardzo skrupulatnie notuje wykrzykniki, który­
mi posłowie niemieccy przerywają wywody nie­
miłych sobie mówców.

Tak samo stało się i tym razem. Zarzuty 
stawiane drowi Demlowi przez posłów polskich, 
wszystkie te krótkie, ale dobitne zdania, wyka,- 
zujące, jak  burmistrz cieszyński fałszuje pra­
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wdę, opuszczono w protokóle stenograficznym. 
Należałoby Kołu polskiemu zwrócić uwagę pre- 
zydjurn laby na lekceważące traktowanie po­
słów polskich przez biuro stenograficzne.

Równe prawa dla wszystkich!
Na poniedziałkowem posiedzeidu Kolo pol­

skie uchwaleniem jednomyślnem wniosku posła 
Stwiertni podkreśliło, że w dalszym ciągu do­
maga się upaństwowienia kolei Północnej. Ów 
wniosek brzm i: „Po wysłuchaniu sprawozdania 
komisji parlamentarnej, Koło polskie obstaje przy 
swojej uchwale, domagającej się upaństwowienia 
kolei Północnej imienia cesarza Ferdynanda 

Jednomyślność zaprzecza pogłoskom, jakoby 
Koło polskie zepchnęło ową sprawę z wokandy.

W O J N A .
Port Artura.

Sytuacja w oblężonej twierdzy musi być rze­
czywiście krytyczna. Abstrahując już od tego, że 
przemawiają za tem krytyczne obliczenia, opar­
te na prawdopodobnych zasobach twierdzy, więc 
jej zdolnościach odpornych wobec długotrwa­
łości oblężenia, oraz od wszystkich doniesień te­
legraficznych o przebiegu walk, mniej lub wię­
cej ścisłych, ale w rezultacie, stwierdzających 
stałe choć powolne postępy w oblężeniu i, co 
za tem idzie, stałe osłabianie twierdzy — obe­
cnie mamy świeże dowody tego osłabienia, opar­
te na bardzo przekonywujących faktach. — Oto 
depesze donoszą, że z Portu Artura podczas bu­
rzy morskiej przedostały się przez linję bloka­
dy oprócz torpedowca „Roztropny14 jeszcze trzy 
torpedowce rosyjskie i jedna łódź; wiozły one 
duplikaty depesz Stossla do cara. Stosslowi roz­
chodziło się widocznie o posłanie bardzo ważnych 
wiadomości. Najkrótszą drogą komunikacyjną by­
ła  droga do Czifu, ale Stóssl dobrze wiedział, 
jak  trudną jest ona do przebycia i że okręty, 
wiozące raporty, idą właściwie na zatracenie.— 
W ysłał ich kilka z tą  uzasadnioną nadzieją, że 
wtedy prawdopodobieństwo doręczenia depesz 
jes t większe. Jak i los je  spotkał — wiemy. — 
Trzy zatopili Japończycy na morzu w drodze do 
Czifu, czwarty „Roztropny11 przybył na miejsce 
i spełnił zadanie, które okupił jednak wysadze­
niem się w powietrze—na wyraźny zresztą rozkaz 
Stossla. Łódź ratunkowa, o której donoszą osta­
tnie i " firny, znajduje się obecnie w Wej-haj- 
w e j; 1 ,,ej jest już właściwie także rozstrzy- 
gnięty.

Jeśli tedy Stóssl zdecydował się tak wielką 
ceną okupić przesłanie swego raportu do Peters­
burga, jeśli tak bardzo zależało mu na tem, to 
łatwo już znaleźć odpowiedź na pytanie, co by­
ło treścią tego raportu. Gdyby twierdza była 
jeszcze zdolną do obrony, gdyby zapasów amu-

O pół miljona
przez

B u r f o r d a  D e l a n o y .
20 daszy).

— Pan nie zginiesz z mojej ręki — odparła 
ponuro Zuzanna — widocznie nie jest to pauu 
przeznaczonem.

— Bardzo to pięknie z pani strony pocieszać 
mię w ten sposób, ale przecież sama obietnica 
nie wystarczy, podczas kiedy mocny zamek i że­
lazna krata... Ale ja  nie chcę doprowadzać do 
ostateczności — dodał szybko, widząc powtórne 
przerażenie, malujące się na twarzy kobiety.

Zuzanna usiadła na łóżku i zdawała się sku­
piać całą siłę rozumowania, do jakiej była zdol­
ną. W  końcu rzekła stanowczym tonem :

— Dobrze więc, powiem wam wszystko. — 
Przynajmniej wszystko, co wiem. Mąż mój poje­
chał do Anglji po pieniądze.

— O tem wiedzieliśmy i bez ciebie Znzan- 
no — zauważył p. Depew.

— Tak, ale te pieniądze nie były jego.
— Czyjeż więc — zapytał żywo Gerald.
— To były pieniądze pana Depew.
— Moje? — zawołał ze zdziwieniem Jerzy 

Depew — nie mam tam przecie żadnych pienię­
dzy, chyba, że ciotka...

— A właśnie ciotka pańska umarła, a Joe 
chciał wziąć te pieniądze dla siebie. Zresztą 
macie tutaj list mego męża, tam wszystko jest 
•napisane.

Mówiąc to, wyjęła z zanadrza ostani list 
ś. p. pana Todd, i podała go Geraldowi, który 
natychmiast odczytał go panu Depew. — Zdzi­
wienie poczciwego rolnika nie miało granic. — 
Teraz dopiero zrozumiał, że wspólnik, którego 
tak  zupełnem obdarzał zaufaniem, rozporządzał 
majątkiem jego na wyłączną swoją korzyść, 
a  ostatecznie chciał go pozbawić spadku po 
ciotce. — Geralda zaś natychmiast uderzyła

nicji i żywności, a  także i obrońców starczyło 
jeszcze na czas jak iś—Stóssl nie potrzebowałby 
tak forsować wysłania relaeji i świadomie tak 
drogo opłacać koszta wysyłki. Zatem tylko oko­
liczności zmusiły go do tego kroku. A okoliczno­
ści te były tylko tego rodzaju, że musiał o nich 
uwiadomić rząd carski, czyli, innemi słowy: 
Stóssl stanął wobec faktu, za który nie może 
już brać na siebie odpowiedzialności — a nim 
jes t: nieunikniony upadek twierdzy. Twierdza 
nie może się już trzymać -  czy pozwolić na 
wzięcie jej szturmem, czy kapitulować? — oto 
treść depeszy.

Przypuszczenie to potwierdziły zresztą noto­
wane poprzednio przez nas pogłoski, kursujące 
w kołach petersburskich.

Te torpedowce rosyjskie z raportem Stóssla, 
najdosadniej charakteryznją położenie w twierdzy.

Drobne wiadomości z wojny.
Polać;/ w niewoli japońskiej. Ogłoszona w 

Rnssk. Inw. VII. lista szeregowców rosyjskich 
wziętych do niewoli przez Japończyków, obejmu­
je  11 nazwisk żołnierzy Polaków, z któryeh 5 
jest lekko rannych, a 6 ciężko.

Upośledzenie i n i w j i i i  krakowskiego.
I. Świeżo zażegnany strejk medyków na Uni­

wersytecie krakowskim zaniepokoił żywo opinję 
pnbliczną, stwierdzając ten smutny fakt, że ta 
Alma Mater, która ma być „nauk przeważnych 
perłą1-, ma wydawać „męże, dojrzałością rady 
znakomite, ozdobą cnót świetne i w różnych u- 
miejętnościaeh biegłe11 — tego zadania wobec 
społeczeństwa należycie spełniać nie może i ni­
skim stanem swych instytucji naukowych zmusza 
młodzież do tak ostrych środków w obronie nau­
ki i swej przyszłości. Wystąpienie zaś medyków 
nie jest czynem odosobnioirym, bo i młodzież 
ogólno-akademicka, zebraua na swym wiecu, do­
szedłszy do przekonania, że przy obecnej gospo­
darce ten Uniwersytet obowiązkom, nałożonym 
przez wielkiego fundatora odpowiedzieć nie mo­
że, uchwaliła ułożyć memorjał w tej sprawie i 
wyraziła medykom uznanie, obiecując zarazem 
solidarność w tej walce. — Wobec tego nie od 
rzeczy będzie eałą tę sprawę szczegółowo roz­
patrzeć. Uniwersytet przez swą działalność edu­
kacyjną i naukową ma być przewodnikiem spo­
łeczeństwu na drodze nauki i postępu; — o ile 
zatem określamy zn iżen ie  i zadania Uniwersy­
tetu dla życia naroa* jako nadzwyczaj ważne, 
wprost decydujące dla jego poziomu kulturalne- 
ga, to środki, jakimi rozporządza, t. zu. uposa­
żenie, musimy traktować również poważnie, ja ­
ko warunek sine qua non jego bytu. A miarą 
właśnie takiego uposażenia naukowego, jak mó­
wi ś. p. prof. Majer, są „gabinety, muzea i in-

myśl, że ścisły związek zachodzić musi pomię­
dzy morderstwem popełnionem, a owym spad­
kiem, który skusił chciwość Joego Todd.

Z dalszych zeznań Zuzanny okazało się, że 
nie wie ona istotnie co ostatecznie stało się 
z jej mężem, i z ukradzionemi przez niego pie- 
niądzmi, słysząc tylko o podwój nem morder­
stwie na statku, przypuszczała, że Joe został 
zabity przez jakiegoś chciwego wspólnika, na­
stępnie zaś podejrzenia jej padły na Geralda, 
z powodu owej nieszczęsnej flanelowej koszuli. 
Odprowadzała bowiem męża do Nowego Jorku, 
i wiedziała, że zaopatrzył się on tam w bieliznę, 
naznaczoną cyfrą p. Depew.

Tu urywał się wątek wskazówek, jakich mo­
gła udzielić poszkodowanemu spadkobiercy, zo­
stawiając resztę poszukiwań własnej jego do­
myślności.

Gerald w pogoni za pół miljonem.
Opuściwszy pokój Zuzanny p. Depew udał 

się z Geraldem do swego mieszkania, a myśli 
ich i rozmowy krążyły oczywiście nieustannie 
dokoła rozmaitych szczegółów zawikłanej tej 
sprawy. Poczciwy Jerzy Depew nie mógł ochło­
nąć ze ździwienia, na myśl, że Joe Todd, któ­
rego bardzo lubił dla jego wesołego humoru, 
nadużył w tak okropny sposób tyloletniej jego 
ufności. Na razie postanowił nie dzielić się z żo­
ną swojem odkryciem, pani Depew bowiem wie­
dziona kobiecym instynktem, nie podzielała ni­
gdy przyjaznych uczuć, jakiemi mąż jej obda­
rzał pana Todd i często krytykowała wcale nie 
dwuznacznie nadmierną ufność, okazywaną temu 
„karciarzowi z pod ciemnej, gwiazdy8, jak  w 
chwilach złego humoru zwykła była nazywać 
zgasłego męża Zuzanny. Gerald tymczasem, nie 
znający jeszcze goryczy jarzma małżeńskiego, 
spragniony owszem co najrychlejszego wprzą- 
gnięcia się w nie w towarzystwie pięknej Tessie, 
postanowił skorzystać z niespodzianych okoliczno­
ści dla poparcia swoich zamiarów.

— Panie Depew — rzekł — gdybyś pan ze­
chciał powierzyć mi kierownictwo tej sprawy,

ne zakłady, oez których pomoey badaez cziye 
się bezsilnym na drodze samodzielnego postępu, 
nauczyciel, pozbawiony środków praktycznego 
wykładu, grzęźnie w suchej teorji, a uczeń mo­
zolną drogą dobijając się do celu, nie ma mo­
żności wyrobienia w sobie tego ducha obserwa­
cji i zmysłu doświadczeń, któremu cala dziedzi­
na nauk przyroduiczych winna swój ogromny po­
stęp.8 Zatem „ p o t r z e b y  n a u k o w e  m n o ż ą  
s i ę  i r o s n ą  w m i a r ę  s a m e g o  p o s t ę p u  
u m i e j ę t n o ś c i ! 8 Zrozumienie więc potrzeb 
nauki stosownie do rodzaju umiejętności powin­
no stanowić podstawę uposażenia Uniwersytetu.

Nie można jednak powiedzieć tego o rzą­
dzie, który nie może zrozumieć powyższej zasa­
dy, a uposażenie Uniwersytetu stosuje wyłącznie 
do fiskalnych obliczeń. Jest to stały system do­
towania uniwersytetów i dlatego tak ciężko przy­
chodzi wywalczyć jakieś podwyższenie. Odpowie­
dnie zestawienie cyfr najlepiej tę sprawę wy­
jaśni.

Według wykazu ogłoszonego w lecie przez 
prof. Nowaka, dotacje zwyczajne uniwersytetów 
austrjackich i pruskich przedstawiają się w ten 
sposób:
Wiedeń 2,470.298 kor. Berlin 8,546.907 kor.
Praga 1,616.277 „ Wrocław 2,430.162 „
Kraków 1,337.820 „ Gryfia 1,826.817 „

Na wyżej więc wymienione 3 uniwersytety 
austrjackie daje rząd 5,424.405 kor., gdy rząd 
pruski łoży 12,803.886 kor., a więc przeszło 2 
razy tyle. Nadto od cyfr, przedstawiających zwy­
czajne dotacje uniwersytetów austrjackich, nale­
ży odjąć sumy wpływające napowrót do skarbu 
państwa w formie czesnego, składanego przez 
uczniów, co w Krakowie n. p. wynosi 54.000 
koron. Poszczególne pozycje budżetu uniwersyte­
tów przedstawiają się również niekorzystnie sto­
sownie do dotacji zwyczajnych.

Na budowle uniwersyteckie m p. miały w r. 
1904 uniwersytety:
Wiedeń 49.500 kor. Berlin 4,216.950 kor.
Praga 100.000 „ Wrocław 4J 5.860 „
Kraków 5000 „ Gryfia 465.000 „

Stosunek tych dotacyj zatem przedstawia 
się dla uniwersytetów austrjackich nadzwyczaj 
niekorzystnie, a już najgorzej dla krakowskiego, 
który dostał 5000 kor., gdy najmniejszy uniwer­
sytet pruski w Gryfji 465.000 kor., a więc 90 
razy tyle. Jeżeli zważymy nadto, że te 5000 koron 
są przeznaczone na budowę studjum rolniczego, 
to okaże się, że sam uniwersytet nie dostał na 
swoje budowle ani centa! A przecież wiedzą 
wszysey, że już przechodzenie koło niektórych 
budynków uniwersyteckich naraża na niebezpie­
czeństwo życia, a cóż dopiero praca wewnątrz, 
gdzie każde porządkowanie zbiorów grozi ich za­
waleniem...

Stosownie zaś do ogólnych pozycyj, npo- 
sażenia i dotacje dla poszczególnych instytutów

przekonany jestem, że udałoby mi się rozjaśnić 
tajemnicę i odszukać człowieka, który przywła­
szczył sobie pańskie pół miljona.

Widoczna ulga odmalowała się na twarzy 
Jerzego Depew, gdy usłyszał te słowa. Dosko­
nały gospodarz, wybornie obeznany ze wszystkiem, 
co dotyczyło uprawy roli, czul się on zawsze 
bezradnym wobec interesów bardziej skompliko- 
nych. od których zresztą usuwała gc jego nie- 
piśmienność. To też nieobecność Joego Todd, 
była mu bardzo uie na rękę, a i dziś nawet gdy 
się przekonał o jego nieuczciwości, żałował pra­
wie że niema go przy sobie.

Wobec tego przyjął naturalnie ze szczerą 
wdzięcznością propozycję Geralda. Po całodzien­
nych naradach stanęło wreszcie na tem, że Dau- 
wers zaopatrzony w pełnomocnitwo ze strony 
Depewa, uda się do Anglji i tam cicho i bez 
rozgłosu zajmie się dochodzeniem zbrodni, w ra ­
zie zaś pomyślnego skutku tych dochodzeń, J e ­
rzy Depew przyrzekł uroczyście nie stawiać ża- 
dnycn przeszkód połączeniu się Geralda z Tessie.

* Następnego dnia pociąg odchodzący z Oukwil- 
le, uwoził ożywionego najpiękniejszemi nadzieja­
mi młodzieńca, który po drodze układał sobie 
przyszły plan postępowania.

Przybywszy do Nowego Jorku Gerald posta­
rał się przedewszystkiem o zdobycie dwóch naj­
poczytniejszych miejscowych dzienników, t. j. 
Świata i Nowojorskiego Gońca, datowanych z dnia 
przybycia parowca i paru dni następnych, i od­
czytał uważnie wszystkie artykuły dotyczące 
podwójnego morderstwa, nie znalazł w nich je ­
dnak żadnego szczegółu, któregoby już poprze­
dnio nie znał. Wiedziano tylko, że morderca o- 
puścil statek w Queenstown i że karta na prze­
jazd w kąjucie o dwóch łóżkach kupioną była 
na imię Depewa. Nie wiedziano jednak wcale, 
który z dwóch zamordowanych mógł być owym 
Depewem i czy wogóle nazwisko to nie jest 
zmyślone.

(Ciąę dalszy na-tąpi).



n&nkowyeh są całkiem niewystarczające, co unie­
możliwia uniwersytetowi intenzywmą pracę naa- 
kową. Możnaby przechodzi od katedry do kate­
dry, od zakładu do zakładu, a wszędzie, nie wy­
łączając nawet wydziałów teologicznego i pra­
wniczego, znalazłoby się tyle braków i potrzeb, 
że aż dziwić się należy, iż przy takiej gospo­
darce nasz uniwersytet mimo to dość wysokie 
w świeeie zajmuje miejsce. Zastanowimy się więc 
ze względu na zakres tego artykułu tylko nad 
najbardziej rażącymi brakami, t. zn. na wydzia­
le medycznym i w instytutach nauk przyrodni­
czych.

Te ostatnie mieszczą się już od 100 lat w t. 
zw. . Collegium physicum14 przy ul. św. Anny i wszy­
stkie uskarżać się muszą na tak wielki brak miej­
sca, że odpowiednie rozmieszczenie zbiorów jest 
niemożliwe, co nadzwyczaj ujemnie wpływa na 
pracę profesorów i uczniów. Kiedy w r. 1896 
otwarto przy ul. Kopernika „collegium medicumu, 
gdzie znalazło pomieszczenie aż 5 zakładów (!) 
(anatomia patolog., fizjologja, medycyna sądowa, 
patologja exper. i farm&kologja), myślano, że w 
miejsce zakładu fizjologicznego, który mieścił 
się również przy ul. św. Anny, będą mogły się 
rozszerzyć instytuty nauk przyrodniczych, lecz 
skoro tylko prof. Cybulski przeniósł się na ulicę 
Kopernika, musiano dawny zakład fizjologiczny 
zburzyć, bo groził zawaleniem. Wniesiono zatem 
podanie do ministerjum o oddanie do użytku 
uniwersytetowi budynku szkoły przemysłowej, 
ale wszelkie plany zyskania miejsca dla rozwi­
jających się muzeów i pracowni rozbiły się o 
r sparsystem“, ze szkodą nauki stosowany. Tym­
czasem liczba słuchaczy rosła i rośnie gwałto­
wnie, bo już w latach 80-tych doszła do 1.000, a 
dziś 2.000 przekracza, a środki naukowe zostały 
te same aż do dziś, kiedy staje się widocznem, 
że gdy tak dalej pójdzie, stanowisko naukowe 
uniwersytetu bardzo się obniży z niemałą szkodą 
społeczeństwa.

A przecież uniwersytet krakowski, gdy wcho­
dził pod opiekę rządu austrjackiego, miał przy­
szłość zapewnioną dzięki życzliwości komisji edu­
kacyjnej i kraju i swój późniejszy upadek za­
wdzięcza w głównej części rządom zaborczym, 
które przeszkadzały na każdym kroku jego roz­
wojowi; tak było i później w r. 1833, kiedy 
komisja organizacyjna zniweczyła znaczenie uni­
wersytetu, jakie mu chciała nadać Rplta kra­
kowska mimo swych małych zasobów; tak ró­
wnież i po roku 1846, kiedy Kraków wcielono 
do Austrji.

Jak  gospodarowano wówczas w uniwersytecie, 
ciekawe o tern szczegóły znaleźć można w I. to­
mie pism Karola Sienkiewicza, gdy mówi o edu­
kacji w Polsce; ja  zaznaczę tylko, że rządy te 
wyraźnie się odcinają od gospodarki polskiej w 
instytutach naukowych. Dla ilustracji zatem przy 
omawianiu poszczególnych instytutów przytoczy­
my i historję krótką ich rozwoju, a ujemne strony 
gospodarki rządowej w murach naszej wszechni­
cy tem silniej wystąpią.

Kr. 326 __________ _

Rusyfikatorzy.
Administracja prowincyj zabranych składa się 

wyłącznie z Rosjan, sprowadzonych tam z dale­
kich stron dla zrusyfikowania Ukrainy, Wołynia 
i Podola. Jakiego gatunku są to ludzie, o tem 
możemy się dowiedzieć z procesu karnego, któ­
ry niedawno toczył się w Żytomierzu.

Na ławie oskarżonych zasiedli obok kilku ży­
dów, naczelnik żytomierskiej straży pożarnej Osi- 
pow i podpułkownik Abramowicz, oskarżeni o 
oszustwo i podpalenie.

Sprawa przedstawia się jak następuje:
Na wiosnę, 1903 r., Abramowicz postawił dom. 

Kosztownie wypadła budowla wskutek nadużyć 
przedsiębiorcy. Na kupno zaś nie było amato­
rów. Wkrótce potem udał się Abramowicz do 
Odessy, razem z przyjacielem swym b. podp. Tre- 
skinem. Przy wyjeździe, ua dworcu, spotkali Osi- 
powa. Zgadało się o pożarach. Tu Abramowicz 
wyraził ubolewanie, że nie jego dom zgorzał. 
Osipow zapytuje, czy istotnie chciałby pozbyć 
się domu w ten sposób. „I owszem “, odpiera 
Abramowicz. — Po powrocie z Odessy znowu na­
stąpiło wypadkowe spotkanie.

Wtedy Osipow przedłożył plan podpalenia 
domu Abramowicza, dla uzyskania wysokiej pre- 
®ąji asekuracyjnej. Ubezpieczono zatem dom na 
8000 rubli, Osipow dostał 500 rubli „na koszta14 
i pewnej nocy wybucha pożar. N iestety! straż 
ogniowa przyjechała bez Osipowa i pożar uga­
szono zbyt prędko. Towarzystwo zapłaciło tylko 
3500 rubli. Spólnicy zeszli się na naradę. Nie­
jak i Grossman, ajent ubezpieczeń, biorący udział 
w oszacowaniu domu i ruchomości, ostro kryty­
kował pożar, doradza w jaki sposób uzyskać 
można od Tow. większe odszkodowanie. Propo- 
Htye koniec koficów układ. Dom zaasekurować 
na 7.800 rb., ruchomości na 3.000.

Rozpoczęły się nowe targi z Osipowem, któ­
ry żąda coraz to nowych sum na „wydatki14. Po 
wielu kłótniach dostał 150 rubli, z obietnicą 
drugich 150, w razie zupełnego powodzenia. Na­
reszcie wszystko zostało przygotowane, i Abra­
mowicz wyiechal niby do Kazania, — w rze­
czywistości jednak tylko do Berdyczowa, guzie 
czekał na rezultat. Jakoż w dwa dni potem 
przybył do niego Osipow z doniesieniem, że 
wszystko pomyślnie załatwione.

Dom zgorzał do szczętu.
Byłaby ta  sprawka uszła bezkarnie, gdyby 

nie Towarzystwo asekuracyjne, które jnż od 
dłuższego czasu śledziło działalność Osipowa, 
a w danym wypadku potrafiło przekupić jedne­
go z jego żydowskich pomocników.

Osipowa aresztowano, a w toku śledztwa 
wyszło na jaw, że ten wzorowy naczelnik stra­
ży ogniowej, trudnił się systematycznie podpala­
niem.

W mieście wszyscy wiedzieli, że jeżeli dom 
płonie, a jest dobrze ubezpieczony, wystarczy 
tylko dać Osipowi łapówkę, aby uzyskać wyso­
kie odszkodowanie. Wydawał on swoim podwład­
nym nadzwyczajne rozkazy. N. p. już po uga­
szeniu kazał walić mury — podczas pożaru za­
niechać pracy pomp. Zatrzymał nawet, razu pe­
wnego, oddział straży w drodze do pożaru, pod 
błahym pozorem, że ktoś obcy jest na linijce 
strażackiej...

Sąd skazał Osipowa na 3 lata, Abrahamowi- 
cza na 2 lata ciężkich robót. Obaj byli to dzia­
łacze „rosyjskiej myśli44 w Polsce.
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Z E  Ś W I A T A .
O s o b l i w y  b r e l o c z e k .  Po znanej przygo­

dzie prezydenta Loubeta na wyścigach w Long- 
champs przed kilkoma laty, kiedy mu laską połama­
no kapelusz, pojawił się niebawem w paryskich ma­
gazynach jubilerskich srebrny breloczek w for­
mie małego pogniecionego cylindra. Pokup na tę 
zabawkę był olbrzymi, a pomysłowy jubiler zro­
bił na niej doskonały interes. Po niedawnych 
gwałtownych scenach w Izbie francuskiej i po 
wypoliczkowaniu ministra wojny, pojawił się no­
wy polityczny breloczek, daleko złośliwszy od 
poprzedniego, wykonany przez jubilera Dela- 
marre. Breloczek przedstawia głowę ministra 
Andrego z śladami pięciu palców na policzku, 
a podobieństwo maleńkiej, świetnie cyzelowanej 
główki ma być zdumiewające. Przed oknami ju ­
bilera, który to osobliwe cacko wystawił w naj­
rozmaitszych odmi?nach i wielkościach, ścisk pa­
nuje niebywały, a Paryż&nie mają wielką ucie­
chę, że niewinnym breloczkiem mogą dać wyraz
swojej niechęci do byłego ministra.

*  **
F r e k w e n c j a  n a  u n i w e r s y t e t a c h  r o ­

s y j s k i c h .  Dzienuiki petersburskie ogłosiły 
statystykę porównawczą uniwersytetów państwa 
rosyjskiego. Okazuje się z niej, że uniwersytet 
w Moskwie liczy 4,845 studentów, w Peters­
burgu 3,855, w Kijowie 3,250, w Helsingforsie 
2,500, w Jurjewie 1800, w Odesie 1,500, — w 
Charkowie 1,450, w Warszawie 1,340, w Kaza­
niu 902 i w Tomsku 650.

** *
K o s z t a  w y s t a w y  w St .  L o u i s  przed­

stawiają się według Reciev o f Reciecs następu­
jąco:

Przemysłowcy w St. Louis złożyli na cele 
wystawy 20 miljonów koron, tyleż miasto i kon­
gres, który potem dodał jeszcze tytułem poży­
czki 18 miljonów koron. Pieniędzy tych użyto 
na urządzenie placu i budowle wystawowe, a 
nadto na cele reklamy. Stany Zjednoczone ofia­
rowały na swoją część wystawy 6 miljonów ko­
ron. Filipiny 4 miljony koron — wogóle każdy 
stan amerykański przyczynił się finansowo do 
wystawy. Wszystkie złożyły sumę 28 miljonów 
koron. Z mocarstw europejskich wszystkie także 
biorą udział w wystawie i mają swe budynki, 
z wyjątkiem Rosji, a wkład}' ich doszły także 
do sumy 28 miljonów. Udział pieniędzy wszyst­
kich państw przewyższył tedy o połowę sumę 
60 miljonów koron, które Jefferson zapłacił za 
całe terytorjum. Nie wliczono tu naturalnie wkła­
dów prywatnych. *

U s i ł o w a n a  u c i e c z k a  T a u s s i g a .  De­
fraudant żyd Otto Taussig, pochwycony — jak 
już donosiliśmy — na Tanaryfie, usiłował pod­
czas transportu w Las Palmas umknąć tym spo­
sobem, iż rzucił się w morze. Sztuczka jednak 
zawiodła. Taussiga wydobyto i tem czujniejszą 
otoczono strażą. W Barcelonie wydany on zo­
stanie konsulowi austriackiemu, stamtąd zaś pod 
opieką urzędnika policji wysłany zostanie do 
Wiednia. ** *

S a n a t o r j u m  w p u s t y n i  l i b i j s k i e j .  
Z Kairu donoszą, że słynna londyńska specja­
listka, dr medycyny, Minna Shippard, założyła 
w pustyni libijskiej oryginalne sanatorjum. Za­

kład ten tworzą rozłożone w cieniu kolosalnego 
sfinksa w Gizeh namioty, w któm di damy z naj­
lepszego londyńskiego towarzysfMTurządziły so­
bie domowe ogniska Głównym środkiem leczni­
czym jest powietrze pustyni, suche, gorące, po­
wietrze, które działa kojąco na nerwy. Kąpiele 
powietrzne, słoneczne, gimnastyka, uzupełniają 
leczenie. ** *

W r ó g  d z i e d zi  c zny .  Podczas nauki w gar­
nizonie nadreńskim, oficer wykłada rekrutom hi­
storję.

Opowiedziawszy kilka bitew rozstrzygających 
z kampanji 1871 r., chcąc się przekonać, czy go 
zrozumiano, zapytuje:

— Z kimże biliśmy się pod Sedanem? Kto 
jest naszym dziedzicznym wrogiem?

— Marcin Luter, panie poruczniku! — woła 
naraz kilkunastu rekrutów.

_________________ z dnia 24 listopada. 3

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Jana  od Krzyża 

i firm in y  panny męteenniczki ; w piątek K atarzyny pan­
ny męczenniczki.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschtyl słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 m inut 8. zacliód przypada o godz. 3 m i­
nu t 48, długość dnia godzin 8 minut. 37.

Kupujcie tylko u Chrześcijan!

Z  f i  R A J  TT.
Zamiana miejsc. (Tel.) (iuzeta Lwowska ogła­

sza ■ Dyrekcja poczt i telegrafów pozwoliła na wza­
jemną zamianę miejsc służbowych oficjałowi poczt. 
Ryszardowi Seifertowi we Lwowie i asystentowi poczt. 
Józefowi Senissonowi w Krakowie.

Mianowania. (Tel.) Namiestnik zamianował komi­
sarzami powiatowymi koncepistów namiestnictwa : dra 
Zdzisława Jędrzejowieza, dra Tadeusza Żebrackiego, 
dra Łucjana Zawistowskiego, Władysława Mięsowicza, 
Władysława lir. Skarbka, Włodzimierza Rendrieha, 
Romana Balkę, Juljusza Friedricha, dra Henryka Stn- 
benwolla i dra Djonizego Pogorzelskiego.

Namiestnik zamianował praktykantów koncepto­
wych namiestnictwa Stanisława Dorożyńskiego w Ro­
hatynie i Władysława Żaczka w Brzeskn, koncepi- 
stami namiestnictwa.

Misterjum Marjańskie p. t. „Bernadetta44, na­
pisane przez nieznanego autora, wykonały w ostatnią 
niedzielę w Bochni dzieci wiejskie z pobliskich Mi- 
kluszowic. Sztuka, podzielona na 4 odsłony, oparta 
jest na znanem podaniu o początkach groty lurdeń- 
skiej, a wykonana z całem zrozumieniem i szczero­
ścią dziecinnego nczucia wywołała prawdziwy zachwyt 
w andytorjum, złożonenc przeważnie z rówieśników 
grających. To zadowolenie i huczne oklaski były na­
grodą dla inicjatorów tego przedstawienia: ks. B a­
cha, wikarjnsza z Bochni, który amatorów z Miklu- 
szowic sprowadzi! i poczynił odpowiednie przygoto­
wania, pp. Różyckich, p. Reichowej i p. Dworskiej, 
którzy przedstawieniem gorliwie się zajmowali i ks. 
Kani, wikarjnsza z Miklnszowic. Dochód z przedsta­
wienia, wynoszący 125 k. 70 li., przeznaczony zo­
stał po strąceniu wydatków na ubrania zimowe dla 
biednej dzi; twy w Bochni.

Tarnów 22 listopada. O d c z y t  z r a m i e n i a  
„ P o m o c y  p r z e m y s ł o w e j 11, wygłosił w tutąjszej 
sali „Sokoła41 w niedzielę architekt p. A. J . Stapf. 
Mówił on mianowicie o „Czarnym djaraencie14, t. j. 
węglu, którego obfite pokłady posiada nasz kraj, a 
konsumenci niepotrzebnie zaopatrują się w węgiel 
pruski. W  sumiennie opracowanym odczycie wykazał 
dowodnie prelegent na podstawie własnego i obcego 
doświadczenia, że pod względem kalorji ciepła węgiel 
krajowy dorównywa pruskiemu. Nadto nie psuje on 
pieców i palników, ciepło jego nie ulatuje z gazami 
i dłużej pozostaje. Pruski węgiel dobry jest do prze­
róbki na gaz i do rozmaitych hut, przy wszelkich 
bowiem fabrykacjach zależy właśnie na otrzymaniu i 
spożytkowaniu wielkiej ilości gazów, które z naszych 
otwartych pieców, szybko uciekają. Nadto krajowy 
węgiel (z Jaworzna, Sierszy i Tenczynka) jest o bli­
sko 40 prc. tańszy i spala się do ostatka, nie zosta­
wiając żużli ani kamieni. — Żałować tylko wypada, że 
interesującego odczytu wysłuchała nieliczna publi­
czność, choć to dla nas sprawa pierwszorzędnej wagi.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  urządzili w 
niedzielę 22 b. m. amatorzy „Gwiazdy14. Program przed­
stawienia stanowiły. Jednoaktówka „Jeden z nas mu­
si się ożenić14 i sztuka Gregorowicza ze śpiewami i 
tańcami „Werbel domowy14. Dochód z przedstawienia 
przeznaczono na fundusz wdów i sierót po członkach 
towarzystwa.

E p i d e m j e w p o w i e c i e  rozpanoszyły się na 
dobre. Ostatni biuletyn starszego lekarza powiatowe­
go donosi, że panu ją: tyfus brzuszny w Tarnowie a 
sporadycznie w Tuchowie i Pleśny, szkarlatyna spo­
radycznie w Tarnowie, Tuchowie, Lisiej górze (we 
dworze) i Bruchcicach, wygasła zaśj w Rarwodrzy. 
Dyfterja panuje sporadycznie w Bistuczowy i Tucho­
wie, koklusz w Łukowy i Janowicach, odra w Sie- 
miechowie, Komorowie, Tuchowie i Jodłówce tnchow-
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skiej. Epideuije nie są dotąd całkiem złośliwe, nale­
ży jednak wystrzegać się nabiału, pochodzącego z tych 
miejscowości, zwłaszcza nieprzegutowonego mleka.

e w o d o c i ą g ó w  dowiaduję się 
źródła, że sprawa ta  jest ciągle je ­

szcze w stadjnm przygotowawczem, wobec czego nie 
może być mowy o oddawaniu komnkolwiek robót wo­
dociągowych, a tern bardziej obcokrajowej firmie. Po­
wód do pogłosek o oddaain budowy wodociągów dał 
fakt, le  przedsiębiorca firmy Antoni Kunz z Weiss- 
kirchen, dowiedziawszy się o zamiarze bndowy wo­
dociągów, zawiadomił miasto, le  poszukuje wody w 
okolicach Tarnowa dla miasta, bez żadnych jednak 
zobowiązań z obu stron. (i)

Nowy Sącz 2 L listopada. (Lwowski teatr ludo­
wy. — Jak  starostwo pomieszało szyki cLasydom.) 
Przedstawienia lwowskiego teatru ludowego cieszyły 
się dużem powodzeniem wśród inteligencji miejskiej 
i  z okolicy. W  trupie, zgranej z sobą i dobrze wy­
ćwiczonej wyróżniają się swobodną i pomysłową grą 
p. Olska, pp. Pilarski i Rojewski.

Tutejsze starostwo uchyliło listy wjborców, upra­
wnionych do wybrania połowy rady wyznaniowej ży­
dowskiej i 36 mężów zaufania dla przeprowadzenia 
wyboru rabina. Starostwu zarządziło, by najpierw u- 
znpełniono radę wyznaniową, a potem dopiero zabra­
no się do wyborów mężów zanfania.

K t& A K O W  24 listopada. 
Arcyksiężna Marja Teresa, małżonka arcyksię- 

c ia  Karola w Żywcu, przybyła wczoraj do Krakowa 
i  tn w towarzystwie ks. Domiuikowej Radziwiłłowej 
z Balic i hx. Stanisławowej Tarnowskiej zwiedziła 
Dom pracy na Kazimierzu, przyjmowana przez ks. 
Kazimierzową LubomirsLą, oraz opiekunki zakładn 
pp.: Leową, Chylińską, Biowiczową, Korytowską i 
Pareńską. Po modlitwie w kaplicy, arcyksiężna opro­
wadzona przez matkę przełożona, zwiedziła cały za­
kład, przyczem wręczyła jej jedna z dziewczątek bukiet, 
a  dzieci odśpiewały hymn cesarski. Po zwiedzeniu 
innych instytucyj dobroczynnych arcyksiężna w to- 
warzy! twie ks. Radziwiłłowej odjechała do Balic.

Komisja wodociągowa pod przewodnictwem I. 
wiceprezydenta p. Chylińskiego w dniu 22 b. m. na 
dostawę węgla dla zakładn pomp w Bielanach przy­
ję ła  ofertę zastępcy kopalni Niwki z zagłębienia dą­
browskiego. Następnie uchwalono wydanie kancji za 
dzierżawę trawy z gruntów bielańskich, or«z opnst 
za wodę Tow. Dobroczynności w Krakowie i Tow. 
W zaj. pomocy U. U. J .  dla Domn Akademickiego. 
Następnie uchwalono bndiet wodociągowy na r .  1905. 
Wreszcie postanowiono wykonać wiercenia próbne w 
terenu Budzyńsko-Cholerzyuskim i Bielańskim w celu 
uzupełnienia dotychczasowych badań.

Nowy proboszcz. Gremjum profesorów nniwers. 
Jag . we środę w połndnie nadału prezentę na probo­
szcza kościoła św. Mikołaia, po ś. p. Janie Łabaju, 
księdzn drowi Józefowi R y c h l a k o w i .

Ks. dr Rychlak odznaczony ekspozytorjum kano- 
nicznem, nr. w Jeżowie w 1856 rokn, był ostatnio 
proboszczem w Pleszowie, a przedtem przez szereg 
la t katechetą gimn. św. Anny.

Występ Aleksandra Bandrowskiego obndził 
żywe zainteresowanie w kołach krakowskich meloma­
nów. A rtysta wykona ustęp z partji Zygfryda W a­
gnera, tudzież pieśni Żeleńskiego, W agnera, Masse­
neta, Monti i w. i. Akompaniament objął prof. Fr. By- 
licki. W  koncercie tym weźmie udział chór męski 
Tow l muzycznego, który odśpiewa z towarzj szeniem 
orkiestry wspaniałą kompozycję Gernsheima „Sala- 
mis", a następnie kilka utworów a capella. Bilety 
sprzedaje kancelarja Tow. w zwykłych godzinach.

W Resursie urzędniczej odbędzie się w sobotę 
zabawa z tańcami (św. Katarzyny.) Dnia 2 grudnia 
Resursa obchodzić będzie rocznicę listopadową przez 
nabożeństwo i wieczorek patrjotyczny.

Dnia 5 grndnia odbędzie się nroczystość św. Mi­
kołaja i wielka zabawa dla Milnsińskich, w:'ród któ­
rej dziatwa na scence odegra odpowiednią sztuczkę 
ze  współudziałem św. Mikołaja.

Tradycyjny obchód św. Mikołaja dla dziatwy 
odbędzie w naszym „ Sokole “ w niedzielę dnia 4 grn­
dnia br. Nie wątpimy, że zgromadzi on jak  corocznie, 
setki naszych milutkich. Program niebawem podamy. 
Bilety dla dziatwy można już wcześniej nabywać w 
handlu K. Wołkowskiego (linia A-B) po 60 hal. — 
Dzieci jak  zwykle otrzymają podarki, cukry i ciastka.

W Sprawie Angelusa nie zaszły żadne nowe 
fakty. Rewizje, odbyte u pp. S. i F. nie wydały po­
dobno wielkich rezultatów. Miano zabrać jakieś ko­
sztowności, nabyte podczas licytacji w lombardzie.— 
Ale sprawdzenie tych pogłosek jest niemożliwe. Pan 
Balicki znajduje się zawsze jeszcze w więzieniu śled- 
czem, chociaż brat jego wyrównał wszystkie rachnn- 
ki w zah ładzie.

Wogóle zarówno p. prokurator jak  i sędzia śled­
czy rozwijają w tej sprawie niezwykłą energję i sta­
nowczość. Są to niezawodnie bardzo cenne przymioty 
u lndzi, czuwających nad wymiarem sprawiedliwości;
: lie wątpimy też, że c. k. Prokuratorja okaże równą

Na św.

nieugiętość w innej ciekawej sprawie, żywo obcho­
dź icej nasze miasto, a bardzo ważnej ze względów 
ogólno-etycznych, mianowicie w sprawie dyrektorów 
słynnej „Własnej pomocy“ , która jakoś zbyt dlngo 
zalega w aktach sądowych...

„E leu te rja“ urządza ania 26-go b. m w lokalu 
własnym (przy ul. Zwierzynieckiej 1. 34) zabawę do­
mową dla członków i ich rudzin. Początek o g 7 
wiecz. Wstęp 40 halerzy.

Nauki Slojdu dla inteligentnej młodzieży wyżej 
la t 9, udziela p. Mikołaj S o b i e o k i  (Podgórze nl. 
Długosza 11, I  p.), który od la t 16 w tym zawo­
dzie pracował. Słoju jest wybornem ćwiczeniem dla 
odświeżenia spracowanego umys.n, wyrabia samodziel­
ność i poczncie piękna. To też p. Sobiecki, który z 
powodów politycznych był zmnszmy opuścić Króle­
stwo Polskie, znajdzie zapewne liczne grono nczniów.

Pogf08hl, krążące po miećcie o rzekomem are­
sztowaniu jednego z wyższych nrzędników pocztowych 
w sprawie „listów amerykańskich“ , okazały się nie­
prawdziwe.

Dziwna g b u ro w ato ść . Jeden z naszych czytel­
ników pisze do u a s : We wtorek ukoło godziny 3-ej 
pop. byłem świadkiem następującego zajścia. Jakiś 
jeździec jechał konno drogą do parku Jordana, sa­
mym krajem po lewej stronie toru tramwajowego, 
tam gdzie błotnista jesień zostawiły pasek snchej zie­
mi dla przechodniów Wśród jazdy najeżdża dzielny 
jeździec na jakiegoś przechodnia, a na zwróconą n- 
wagę, że ścieżka sucha jest dla pieszych, a droga 
cała dla koni — w'skaznje na błotnistą drogę i mó­
w i: „Tam pańska droga".

Gdy ów pan zwrócił jeźdźcowi uwagę, że zacho- 
wnje, się gburowato, otrzymał odpowiedź: „Dam ja  
panu jak  koniem najadę i kilka razy pałką przecią­
gnę!" Na takie dictum i na częściowe wykonanie 
pogróżki cofnął się ów pan za rów i w ten sposób 
nniknął może niemałego zajścia.

Z Izby Sądowej, w  dniu 22 listopada toczyła się 
przed trybnnałem orzekającym, a pod przewodnictwem 
radcy sądu kraj. wyższego Urfla’ ciekawa rozprawa 
przeciw Janowi Żakowi z Jaworznia o zbrodnię cięż­
kiego uszkodzenia ciała, popełnioną na osobie jego 
szwagra Mikołaja Zielińskiego. Obaj szwagrowie r a ­
cząc się wzajemnie trunkami, podochoceni, posprze­
czali się z sobą, przyczem Żak uderzył Ztelińskiego 
raz w twarz, ale tuk dosadnie, iż to uderzanie we- 
dłng zdania lekarskiego spowodowało pęknięcie błony 
usznej. Zdarzenie to potv ierflzili lekarze obecni przy 
rozprawie, jako rzeczoznawcy. Szczęściem rana bęben­
kowa w 14 dniach zagoiła się bez żadnych następstw, 
dlatego po wniosku prokuratora i obronie p Jana 
Jendla wobec wykazanych nadzwyczajnie łagodzących 
okoliczności, trybnnał zasądzi! obwinionegu Jana  Ża­
ka na karę 14-dniową więzienia.

Przy tej sposobności wyjaśniło się, iż przy roz­
prawie dnia 15 b. m. przed trybunałem przysięgłych 
przeciw Stanisławowi i Jakóbowi Jastrzębskim o zbro­
dnię oszustwa, tak rzadkiej u włościan, broniony był 
pierwszy oskarżony Stanisław Jastrzębski przez o- 
brońcę p. Jana  Jendla, który wykazywał niedokład­
ność ksiąg grnntowych, trndność rozpoznania tożsa­
mości włościańskiego- podpisu i mylne zatwierdzenie 
osób n notaijnsza.

Pobicie garnkiem. Wyrobnik murarski Jan  Cze­
chowski, oraz przyjaciółka tegoż Marja Fijałkówna, 
zabawiwszy się w tu “dzielę „szeroko" w jednej 
z knajp, postanowili urozmaicić sobie rozrywkę w ja ­
kikolwiek sposób. W  tym celu napadła owa cznła pa­
ra  na jakiegoś robotnika z zamiarem urządzenia mn 
„lania". Oboje nie zwrócili widocznie widocznie uwa­
gi na garnek blaszany, znajdnjący się w rękach na­
padniętego garnek ten stał się przyczyną nie­
szczęścia Czechowskiego i jeec towarzyszki. Napadnię­
ty bowiem tak mistrzowsko manewrował owym garn­
kiem, że nietylko uwolnił się od napastliwej pary, 
lecz nawet zdołał oboje „uszlachcić". Czechowski o- 
trzymał mianowicie ranę na głowie, Fijałkówna zaś 
olbrzymiego siniaka pod okiem. Rozgoryczeni tak nie­
spodziewanym wynikiem „zabawy", zgłosili się oboje 
v.raz z owym garnkiem, jako „corpns delicti" na sta­
cję ratnnkową, gdzie im rany opatrzono. Fijałkówna 
nie chcąc się oszpecić, nie zezwoliła na założenie jej 
bandażn.

Za obrazę religji. Trybnnał sądn krajowego kar­
nego pod przewodnictwem radcy Knlikowskiego, ska­
zał we środę Jana Dubiela, cieślę, na 6 tygodni 
więzienia z jednym postem co tydzień, za zbrodnię 
obrazy religji __________________________

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na sp ła t/ — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
, , W  niedzielę 27 listopada o godz. 3 po południu : „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny w 7 odsło- 
nach Lasoty (po cenach zniżonych).

Występy gościnne K. Kamińskieyo. _
We cz^ artei' 24 1; i * : „Pai -D am azj", komedj* 

w 4 aktach Józefa Blizińskiego.
\V sobotę 26 listopada: „Bogaty wnjaszek- , komodji 

w 4 aktach 0. Karlwoisa.
W nied-i,ię £7 listopada; „Dom otwarty", komedji 

w 3 aktach Michała Bałuckiego.
Repertuar Teatru Ludowego.

We czwartek 24 listopad* : „Paupei krakowski", kro- 
tochwila w 3 aktach (5 odsłonach) przez dra M. B.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. (W  dn.
powszednie o godz. 7-mej, w niedziele o godz. b-tąj 
wieczór).

W  piątek dnia 25 listopada: dr Konstanty Z a ­
k r z e w s k i :  „O energji", w"kł. I I  (w auli Szkoły 
realnej).

W  sobotę dnia 26 listopada: dr Wacław T  o- 
k a r z :  „Dzieie polityczne Polski" za czasów Stani­
sława Augusta, wykł. I I  (Coli. no.um, I I  p. sala 
nr 62).

W  niedzielę dnia 27 listopada: prof. dr Antoni 
M a z a n o w s k i :  „O Adamie Mickiewiczu" (w auli 
Szkoły realnej przy ul. Studenckiej).

Kącik hum orystyczny

Dowód dobrego wychowania.
— A więc Marja wyszła za mąż z miłości ?
— O n ie ! Zanadto jest do orze wychowana

Roztargniony.
— Niech paL sobie wyobrazi, panie profesorze, 

że temu staremn małżeństwu, tuż naprzeciw, urodził 
się syn. Mąż ma przynajmniej l»t 70, a zona z 5 0 !

P r o f e s o r .  Na miłość Boską, ileż la t ma zatem 
dziecko ?

Także ostrożny.
— Co właściwie skłoniło pana do przystąpienia 

do „Elenterji" ?
— Widziałem bardzo smutne skutki pijaństw a: 

jeden z moich przyjaciół po pijanemu — oświadczył
MA !

D ZIA Ł EKONOMICZNY.
Niemieckie taryfy  na naftę. W rocławska Izba 

handlowa wniosła 17 października do ministerstwa 
robót publicznych w Berlinie prośbę o wprowadzenie 
dla transportu nafty galicyjskiej od granicznych sta- 
cyj śląskich tej samej wyjątkowej zniżonej taryfy, 
która jest w mocy dla przewozn nafty rosyjskiej. 
Izbie handlowej wrocławskiej idzie o osłabienie mo­
nopolu „Standard Oil-Company", który utrudnia kon­
kurencję nafty innego pochodzenia prócz amerykań­
skiej i rosyjskiej, zabija handel „en gros" naftą i 
coraz bardziej dostaje w niepodzielne swoje władz­
two detajlistów, a  nawet bezpuśrednio samych kon­
sumentów

Ten wzrost potęgi monopolu prywatnego groź 
na przyszłość wielkiemi niebezpieczeństwami. Przytem 
Izba handlowa wrocławska zwraca uwagę pruskiego 
ministerstwa na Doprawę jakości nafty galicyjskiej, 
orrz na szybki zwrot jej ilości, przywiezionych dc. 
Niemiec.

Wiadomo, że na petycję „Krajowego Towarzystwa 
naftowego" niedawno Sejm uchwalił -ezolncję, wzy­
wającą rząd, by przy każdej sposobności domaga* się 
od Niemiec zrównania taryf na naftę rosyjską i ga- 
licjiską.

Obecnie „Centralny Związek fabryczny", który 
już kilkakrotnie przy różnych okrzjach sprawę u 
rządn pomazał, zwrócił nwagę aiiu.sterstwa handlu 
na to, iż kroki, w tym samym sensie obecnie wdrc 
żone p^zez pruskie koła handlowe, stanowią właśnie 
dobrą sposobność do wywarcia silniejszego nacisku i 
z naszej strony.

Kronika artystyczno-literacka.
* Z teatru . Debiut p. J . Kozłowskiej można, 

na ogół biorąc, nazwać pomyślnym i wiele obie­
cującym. Wady i usterki, którycn część znaczną 
położyć wypada na karb onieśmielenia pierw­
szym występem scenicznym, nie są natury zasa­
dniczej i do usunięcia nietrudne, a zrównoważo­
ne dostatnio z przymiotami zdobytymi drogą ob­
serwacji i starannego przygotowania. Do pierw­
szych zaliczyć trzeba niepanowanie nad ruchami 
korpusu, rąk i głowy, skłonność do ostrego wy­
bijania niektórych słów, a jednocześnie właści­
wą debiutantom skłonność do zniżania głosu, a 
przez to zaniedbania wyrazistości dykcji ku koń­
cowi frazy. O inteligencji scenicznej świadczy 
natomiast trafne ujęcie roli, o zdolności odczu­
cia ton naturalnie kobiecy, ciepły i szczery. Na 
pierwszem miejscu zas należało wymienić ujmu­
jącą aparycję, bardzo sceniczną i szlachetną.

Na ogół, talent bezsprzecznie, ale w stanie 
jeszcze dosyć surowym. Mógłby się rozwijać po- 
myślnie i zapewne szybko pod troskliwem okiem

K arm elków  i wiele innych podarków . —  P udełka  cukrów  po 30 ct. 50  ct. i 1 z lr

| Cukiernia Adam Piasecki
I Fłopjattąka Hotel D rezdeński i  D łu ga  10, H rak ów .

Poleca: M ikołaje, P ie rn ik i w łasnego wyrobu. —  W ielki w ybór Cukrów, H erbatników ,
K arm elki pół klg. 50 ct.
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kierownika, świadomego celu, odgadującego in­
stynktownie zakres i podatność talentu, zamiło­
wanego w ich wyzyskiwaniu, w wydobywaniu z 
nich wszystkiego co dać mogą. Zatem, odnośnie 
do sceny krakowskiej — przypuszczalnie dopie­
ro od września przyszłego roku... trz.

* Szkoła ludowa a narzecza w Galicji. Na
ten temat wygłosił ciekawy odczyt w Iwowskiem 
Towarzyst. pedagogicznem p. K. Króliński, zna­
ny autor dziełek ludowych. Prelegent wykazy­
wał na podstawie własnych kilkuletnich badań 
i  powołując się na zdania uczonych, jak  Bruck­
ner i Karłowicz, że począwszy od Mickiewicza, 
wielu pisarzy zwróciło się do piękna mowy lu­
dowej, czerpiąc z niej siłę, jak  ze żywego zdro- 
jn , tehuąeego swojskiem życiem. Wykazywał da­
lej ne podstawie licznych cytatów z zabytków 
literatury  polskiej, wielką ilość słów używanych 
dziś u ludu, a z mowy cywilizowanej wyrugo­
wanych, mimo, że są one piękne i godne wskrze­
szenia. Tymczasem plany naukowe przepisnją naj­
wyraźniej, aby szkoła ludowa systematycznie 
zwalczała narzecza i rugowała mazurowanie itp. 
Zagraża to bardzo poważnie mowie polskiej, któ­
ra zamiast czerpać ze źródła mowy ludowej, by­
wa zanieczyszczana wyrazami obcymi (a jest ich, 
jak  wynika ze słownika, wydanego u M. Arcta, 
u nas używanych 10.000)). Mowa ludowa zaś 
jest tak  bogata, że rozpoczęty słownik Karłowi­
cza obliczony jest na 40.000 wyrazów. Gdyby 
połowa tych wyrazów przeszła do języka lite­
rackiego stałby się on najbogatszym na świecie. 
Wobec tego zaproponował prelegent, ażeby na­
uczycielstwo w całym kraju zebrało wszelkie ce­
chy narzeczy w poszczególnych okolicach, oraz 
słowniki wyrazów ludowych i aby na podstawie 
tych danych utworzyć jakieś prawidła, wedle 
których szkoła ludowa ma postępować, t. j. co 
ma zachowywać, a co tępić (n. p. germauizmy 
u Indu, rusycyzmy i t. p.).

W myśl dyskusji, która się rozwinęła nad 
odczytem, uchwalono, że lwowski oddział To w. 
pedagogicznego wypracuje słownik mowy ludo­
wej w okolicy Lwowa i zbierze pieśni ludowe 
i t. p. w celach przez referenta podanych. Opra­
cowania gwary lwowskiej w samem mieście i na 
przedmieściach podjął się p. K. Króliński.

Rada państwa.
Wiedeń 23 listopada. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby poselskiej po odczytaniu w dosłow­
nej osnowie interpelacyj, toczyły się w dalszym 
ciągn rozprawy nad oświadczeniem dra Koerbera.

Pos. K a i s e r  omawia oburzenie Niemców na 
Śląsku wskntek zarządzeń rządu. Ubolewać na­
leży, że rząd ferje parlamentarne wyzyskał na 
wyrządzenie Niemcom szkód narodowościowych 
w rozmaitych centrach państwowych. Założenie 
paralelek w Opawie i Cieszynie wywołało de­
monstracje i protesty ze strony Niemców, — a 
pierwszym już ciosem dla Niemców było upań­
stwowienie gimnazjum polskiego w Cieszynie, co 
nastąpiło wbrew protestom Niemców, którzy 
sprzeciwili się upaństwowieniu gimnazjum przed 
zapewnieniem mu bytu po wieczne czasy.

W  końcu poseł Kaizer obszernie polemizował 
z ministrem Hartlem w sprawie założenia pa­
ralelek słowiańskich i upaństwowienia gimna­
zjum polskiego w Cieszynie.

Pos. P  e t e 1 e n z polemizował z pos. Kaise- 
rem i Demlem w sprawie składek na szkolne 
cele śląskie z Warszawy i Poznania. Mówca o- 
świadcza, że Polacy nie robią z tego tajemnicy. 
(Głosy z ław polskich: a „deutscher Schnlye- 
rein“.)

Pos. Petelenz: Sprawozdanie Macierzy szkol­
nej z całą otwartością notuje każdego centa, 
którego otrzymuje z Warszawy lub Poznania i 
drukowane wszędzie rozsyła. Nie robimy z tego 
żadnej tajemnicy. Owszem uzupełnię daty posła 
Demla jeszcze tern, że otrzymujemy na te cele 
także pieniądze od Polaków z Ameryki. Ale dla­
czego się to dzieje. (Głos u Niemców: Grosspo- 
len! P. Dem el: „Ja także byłbym za osobnem 
królestwem polskiem**.)

Dzieje się to dlatego, ponieważ rząd nie 
spełnia swych obowiązków wobec ludności pol­
skiej na Śląsku. (Żywe oklaski u Polaków.) Czy 
można się dziwić naszym braciom, żyjącym w 
innych państwach pod strasznym uciskiem, gdzie 
nie wolno im się nawet uczyć w języku ojczy­
stym, że ci przyczyniają się przynajmniej dat­
kami pieniężnymi do zakładania szkół tu, gdzie 
zagwarantowane nam są wszelkie swobody oby­
watelskie i narodowe. Gdyby władze miejscowe 
na Śląsku nie lekceważyły potrzeb knlturalnych

przeszło 200.000 tamtejszej ludności polskiej, 
to składki takie byłyby niepotrzebnemi. Wycho­
wanie w duchu narodowym jest konieczne. Tak 
samo jak  człowiek potrzebuje światła i słońca, 
potrzebnym mn też jest język ojczysty.

Dlatego też zgadzam się zupełnie z wywo­
dami p. Demla, że szkoły polskie są narodowy­
mi zakładami wychowawczymi i nie miałbym nic 
przeciwko temu, by i niemieckie szkoły były za­
kładami narodowymi, ale nie wolno tam praco­
wać dla innego państwa, (Żywe oklaski u Pola­
ków) jak  się to dzieje na północnych granicach 
Austrji. Trzeba wiernie służyć temu państwn, 
w którem się żyje. My, Polacy, dowiedliśmy, że 
tam, gdzie mamy wolności, gdzie nam dają pra­
wa i swobody, że tam jesteśmy wiernymi pod­
danymi i uwzględniamy wszystkie potrzeby pań­
stwa, mimo wielkie ofiary, jakie z tego dla lu­
dności wynikają. Stwórzcie panowie dla innych 
narodowości takie stosunki, by te narodowości 
mogły być zadowolone, a nie stanie się to z pe­
wnością ze stra tą  dla Niemców. U nas w Gali­
cji, gdzie mamy zagwarantowane swobody naro­
dowe, u nas naukę języka niemieckiego traktuje 
się w sposób bardzo poważny. W szkołach śre­
dnich poświęconych jest 33 godzin tygodniowo 
tej nauce. Ale wiecie panowie dlaczego? Ponie­
waż u nas chwała Bogu jesteśmy już wolni od 
obawy przed germanizacją. Stwórzcie takie sto­
sunki także w innych prowincjach, dajcie innym 
narodom również swobody, a nie będą się Niem­
cy potrzebowali obawiać nienawiści.

Omawiając stosunki ruskie powiada mówca, 
że Rusini mają w Galicji więcej swobód, ani­
żeli wszystkie inne narodowości słowiańskie w 
innych prowincjach zmuszone żyć z Niemcami. 
Niechaj Rusini nam tylko nie przeszkadzają, a 
z pewnością odniosą jeszcze większe korzyści. 
Rnsini od Niemców nie mogą się niczego spo­
dziewać. Mówca porównuje Niemców do bajki o 
wilku i owcy i kończy apelem ponownym do 
Niemców, by szanowali słuszne prawa knltnral- 
ne innych narodowości. (Żywe oklaski u Pola­
ków).

Pos. B i a n c h i n i omawia stosunki dalma- 
tyńskie, aferę namiestnika Handla i oświadcza, 
że winnym obecnych smutnych stosunków w Dal­
macji jest dr Koerber. Zajścia w sejmie dalma- 
tyńskim powinny były wskazać rządowi drogę, 
na jaką powinien był wstąpić. Obowiązkiem je ­
go było albo sejm rozwiązać albo namiestnika 
odwołać. W końcn omawiał rozporządzenie rzą­
dowe w sprawie uniwersytetu zagrzebskiego, po- 
czem zabrał głos pos. M i c h e j d a .

Wiedeń 24 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej, pos. M i c h e j d a  polemi­
zując z pos. Kaiserem i Demlem wyjaśniał, że 
na podstawie specjalnie przykrojonego dla Niem­
ców regulaminu wyborczego, Niemcy są fakty­
cznymi panami Śląska. W sądach i urzędach 
prawie 90 prc. urzędników należy do narodowo­
ści niemieckiej. Także szkolnictwo aż do nieda­
wna było prawie wyłącznie w rękach niemie­
ckich. Dla 300.000 Niemców, istnieje 10 pań­
stwowych szkół średnich na Śląsku. (Głosy: Słu­
chajcie!). Natomiast Polacy i Czesi, którzy na 
Śląsku stanowią faktycznie przeważającą więk­
szość, nie mają ani części tego. Nieprawdziwem 
też jest twierdzenie, jakoby stan mieszczański i 
chłopski na Śląsku były usposobione po niemie­
cku, tak samo, jak  nieprawdziwem jest tw ier­
dzenie p. Demla, że na Śląsku mógby panować 
najpiękniejszy pokój, gdyby tylko ten nieznośny 
rząd się nie wmięszał. Przeciwnie, na Śląsku nie 
panuje spokój właśnie z powodu prowokacji i a- 
gitacji ze strony radykałów niemieckich, którzy 
pociągają za sobą także inne stronnictwa nie­
mieckie.

Następnie pos. Michejda omawia historję za­
łożenia słowiańskich paralelek w seminarjach 
oraz przypomina, że podanie o założenie prywa­
tnego seminarjum polskiego dwa lata  leżało nie- 
załatwione w Radzie szkolnej krajowej i w mi­
nisterstwie oświaty. Także przeciw prywatnemu 
seminarjum Niemcy występowali, a gdy wreszcie 
rząd w znany sposób tę kwestję rozwiązał, Niem­
cy okazują niezadowolenie. „Zarzucają nam agi­
tację. Nie myślę temu przeczyć, przeciwnie twier­
dzę, że za mało agitujemy i powinniśmy w przy­
szłości więcej agitować, by naszym prawom sta­
ło się zadość. My w naszych szkołach mamy 
tylko uczniów polskich, względnie czeskich, więc 
jeżeli agitujemy, to tylko między naszymi roda­
kami, ale nie idziemy do wsi niemieckich i nie 
robimy tak, jak  Niemcy, którzy w swych szko­
łach chcą wychowywać renegatów polskich i a- 
gitują między naszymi rodakami. (Żywe oklaski.)

„Zarzucają nam przyjmowanie „pieniędzy z 
Warszawy*1. Tak jest, otwarcie to wyznajemy.

Ale czy kto z nas robił Niemcom zarzut, że 
przyjmują pieniądze z Niemiec na Schuherein ? 
A agitacja „Towarzystwa Gustawa Adolfa** pro­
wadzona wyłącznie prawie przez agitatorów, 
sprowadzonych z Niemiec ? Niemcy nie mają 
więc prawa czynić podobnych zarzutów Pola­
kom, tak samo, jak  nie mają prawa czynić za­
rzutów antydynastycznych c i, którzy wybrali 
sobie właśnie dzień 18 sierpnia do demonstra­
cji przeciw słowiańskim paralelkom!**

Pos. Michejda przypomina dalej, że także Sejm 
śląski uznał konieczność zakładów dla kształce­
nia nauczycieli słowiańskich. Twierdzenie zaś, 
że takie zakłady nie powinny być tworzone w 
miastach niemieckich, odpiera już choćby ten 
fakt, że Cieszyn nie jes t absolutnie miastem nie- 
mieekiem i nigdy niem nie będzie. Według spisu 
z r. 1900, mieszkało w Cieszynie 10.510 Niem­
ców, 5950 Polaków i 1050 Czechów, zaś cała 
okolica naokoło Cieszyna jest wyłącznie polską. 
Rodowitych „Teutonów** można w Cieszynie na 
palcach policzyć, reszta rzekomych Niemców to 
pół zniemczeni lub nieuświadomieni narodowo 
Polacy. Także nieprawdziwem jest twierdzenie 
o wielkiem wzburzeniu, jakie te paralelki wśród 
Niemców miały rzekomo wywołać. Zwołane przez 
radykalną partję niemiecką zgromadzenie z pro­
testem w Cieszynie, było bardzo nieliczne, mimo, 
iż zaproszono Niemców z całego kraju!

Deutsche Ztg i N. Schles. Ztg same stwier­
dziły, że wzburzenie z powodu założenia tych 
paralelek nie jest zbyt wielkie i pisały nawet, 
że paralelki te są dla niemieckich posłów jakby 
znalezione przypadkiem do agitacji, albowiem 
przedstawiają, że „Cieszyn jes t tak  zagrożony, 
jak  Port Artura**. (Wielka wesołość.)

Dalej polemizował mówca z pos. Kaiserem i 
wziął prezydenta kraju w obronę, przyczem pod­
niósł, że zachowanie się jego było zupełnie po­
prawne. Polacy nie chcą nic zdobywać, a żąda­
ją  tylko tego, co im się według prawa i ustaw 
należy. Jeżeli jednak ci panowie nie chcą na­
wet uznać praw przyznanych nam ustawami za- 
sadniczemi, to z nimi wcale nie można mówić. 
(Żywe oklaski na prawicy.)

Na tern obrady przerwano.
Sprawa posła Walewskiego.

Prezydent Izby zawiadomił, że p. Walewski 
przedłożył wniosek nagły, by Izba uchwaliła wy­
bór komisji złożonej z 36 członków, celem zba­
dania jego sprawy.

Ponieważ wniosek ten nosił tylko podpis p. 
Walewskiego, prezydent zapytał Izbę, kto po­
piera nagłość. Z a  n a g ł o ś c i ą  o ś w i a d c z y ł *  
s i ę  c a ł a  p r a w i e  I z b a ,  poczem posiedzenie 
zamknięto; następne dzisiaj.

Wiedeń 24 listopada (Tel. wł.). Za nagłością 
wniosku pos. Walewskiego głosowało także w 
komplecie c a ł e  K o ł o  p o l s k i e .

Manifestacja lojalności.
Wiedeń 24 listopada. (Tel. wł.) Na dzisiej­

szem posiedzeniu Rady państwa wszystkie stron­
nictwa Izby z wyjątkiem socjalistów, wszech- 
niemców i partji ludowej niemieckiej urządzą 
t. zw. m a n i f e s t a c j ę  l o j a l n o ś c i ,  aby za­
znaczyć, że nie zgadzają się z wywodami pos. 
Pernerstorfera, który wystąpił przeciw dynastji. 
W imieniu tych stronnictw przemówi hr. Pallfy.

W O J N A .
Depesze dzienne.
Łódź z Portu Artura.

Londyn 23 listopada. Daily Express donosi 
z W ej-haj-wej: Łódź ratunkowa, zaopatrzona w 
środk5 żywności, która p o d c z a s  b u r z y  16-go 
b. m. w y j e c h a ł a  z P o r t u  A r t u r a ,  wysa­
dziła na ląd w miejscowości odległej o IG kim. 
od Wej-haj-wej jednego rosyjskiego oficera, któ­
ry miał przy sobie d u p l i k a t y  d e p e s z  Ś t o s -  
s l a .  Ł ó d ź  i z a ł o g ę  z a t r z y m a n o  w W e j-  
h a j  we j .

Załoga „Roztropnego**.
Czifu 23 listopada. Biuro Reutera donosi: 

Załoga „Roztropnego“ będzie na mocy porozu­
mienia między japońskim i rosyjskim rządem 
przewieziona na chińskim krążowniku do Szang­
haju.

W Mandżurji.
Londyn 23-go listopada. B. Reutera donosi 

z Mnkdenu: Obie armje obwarowały tak  silnie 
swe stanowiska, iż żadna z nich nie jest skłon­
ną przejść do ataku, jeżeliby nie miała zapewnio­
nej przewagi, wynikającej ze skutecznego obej­
ścia drugiej. Japończycy mają prawdopodobnie 
l e p s z e  w o j s k o i b a r d z i e j  r u c h l i w e .  Pod 
względem liczebnym są obie armje — jak  się 
zdaje — r ó w n i e  s i l n e .  ______________

J ó z e f  k r z y s z k o w s k i
w  K rakow ie , przy u l/F lorjańsk  ej Ł . 17J

naprzeciw hotelu „pod Różą- 8198

poleca po tanich cenach na damskie suknie
Najm odniejsze materje wełn iane czarne i kolorowe. 
Flanele, Barchany bia łe  i kolor., P łócienka Oxfordy kolor
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, P er- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczjci do nosa, RęcznikL 

— Wszystkie towary w doborowych gatunkach . —
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Ne Korei.

Paryż 23 listopada. (Tel. wł.) Tutęisze wy­
danie New Jork Herald’a donosi z Gensanu, że 
wylądował tam oddział złożony z 100Ó Japoń­
czyków, którego zadaniem jest rozproszenie od­
działów kozackich, uwijających się po północnej 
Korei.

Dostawy dla Japonji.
Londyn 23-go listopadt. Dzienniki donoszą 

z Kardis, że Japończycy zakupili tam 10.000 
łon węgła.

Londyn 23 listopada. Daily Express donosi 
z San Franrisko: Norweski i angielski parowiec 
został wydzierżawiony na transport szyn kole­
jowych do Japonji, celem naprawy kolei man­
dżurskiej. Japończycy wynajęli także okręt 
,Germpnicus“.

Flota rosyjska.
Londyn 23 listopada. Telegrafują tir  że ros. 

krążownik „Kuban“ wyjechał wczoraj z Vigo.

D epesze n oere . 
Port Artura.

Tokio 24 listopada. Armja japońska pod Por­
tem A rtura donosi, że onegdaj w południe bu­
d y n e k  k o ł o  a r s e n a ł u  s t a n ą ł  w p ł o m i e -  
n i a c h  i o godzinie wpół do 10 w nocy jeszcze 
gorzał.

Londyn 24 listopada (Tel. wł.). Jenerał Kuda- 
ma, szef sztabu jeneralnego Oyamy, rozmawiając 
ż pewnym korespondentem amerykańskim oświad­
czył, że upadek twierdzy nastąpi niebawem, gdyż 
obeenie przybędą z Japonji w i e l k i e  d z i a ł a  
m a r y n a r s k i e ,  które bombardowaniem zmu­
szą Port Artura do kapitulacji. Zresztą utrzy­
manie twierdzy zależy od jakości i ilości amu­
nicji, oraz od dowodzącego. — Kodama twierdzi 
że garnizon Portu A rtura liczy obecnie 20.000 
ludzi. Twierdza ma teraz inne forty, niż poprze­
dnio.

W Mandzurji.
Petersburg 24 listopada (Urzędownie). Sa- 

charow telegrafuje: Nasi strzelcy-ochotnicy ob­
sadzili 20 b. m. o godzinie 4 rano wzgórza po 
obu stronach wąwozu Szin-hai-lin, o 4 km. na 
południe od wsi Tungou. 9 strzelców podeszło 
aż pod japońskie, szańce i rzuciło k i l k a  r ę ­
c z n y c h  g r a n a t ó w ,  a następnie otworzyło 
ogień na Japończyków, którzy cofnęli się, pono­
sząc straty. — .strzelcy zabrali pozostawioną 
przez nieprzyjaciela broń i amunicję. Dnia 21 
ezęść oddziału rosyjskiego, który starł się z J a ­
pończykami, została zaatakowaną przez nieprzy­
jaciela, którego odparła. Po naszej stronie było 
"annYch 10 oncerów i 30 żołnierzy, a 10 żołnie­
rzy padło. Dnia 22 Japończycy ostrzeliwali wieś 
Sahopu. Noc z 22 na 23 minęła spokojnie.

Zapowiedź Kuropatkina.
Paryż 24 listopada. Tute sze wydań1 e N. Y. 

Heralda donosi, iż Kuropatkin oświadczył wo­
bec francuskiego attache wojskowego, że do wio­
sny w Mandżurii nic ważnego nie zajdzie. Wsku­
tek  tego attache o p u ś c i ł  j u ż  g ł ó w n ą  k wa -  
t e r ę r o s y j s k ą .

Ujęcie szpiega.
Londyn 24 listopada. (Tel. wł.) Daily Mail 

donosi, że w Niuczwangu zaaresztowano pewne 
indywiduum, które chciało Japończykom wydać 
jakieś plany rosyjskie. Indywidaum to wydawało 
się Japończykom podejrzanem i w przypuszcze­
niu, że jest U  szpieg rosyjski, zaaresztowali go.

Fioła podwodna japońska.
Tokio 24 listopada. (Reuter). P i ę ć  ł o d z i  

p o d w o d n y c h  przjbyło wczoraj do Jokohamy.
Poselstwo japońskie w Londynie.

Londyn 24 listopada. (Tel. wł.) Żona tu te j­
szego posła japońskiego Hajasi opuszcza Londyn 
se wzglęuu na ostry klimat. Zdąie się, że mąż 
będzie jęi w podróży towarzyszył przez pewien 
czas. W skutek tego poselstwo japońskie w Lon­
dynie straci tę Siłę przyciągającą, jaką do tej 
pory wywierało na ogó1.

TELEGRAMY.
T raktat handlowy.

Wiedeń 24 listopada. (Tel. wł.) Wbrew za­
powiedziom N. fr , Presse okazuje się, że różni­
ce zapatrywań referentów w rokowaniach trak­
tatowych są jeszcze tak znaczne, iż o konferen­
cji ministerjalnej nie może jeszcze być mowy. 
Porozumiano się już co do przemysłu drzewne­
go, co do wywozu towarów przemysłowych, oraz 
(w zasadzie) co do konsumcji weterynaryjnej i 
cła na bydto, alekwestja. chmielu i słodu sprawia 
jeszcze wielkie trudności,

Kasa aw Wacława.
Praga 24 listopada. Na wczortjazem zgroma­

dzeniu zaliczkowa Kasa św. Wacława, uchwaliła 
c i c h ą  l i k w i d a c j ę  T o w a r z y s t w a .

Opozycja na Węgrzech.
Budapeszt 24 listopada. Hr. S z e c h e n y i  

w y s t ą p i ł  z p a r t j i  l i b e r a l n e j *
Jgljusz A n d  r a s s y  wystosował do swych 

wyborców otwarty list z doniesieniem, że z par­
tji liberalnej wystąpił, jednakże n i e  p o ł ą c z y  
s i ę  z o p o z y c j ą .

Strejk robotników węglowych 
Wiedeń 23 listopada. Robotnicy/zajęci łado­

waniem węgla, po odbytem w nocy zgromadze­
niu rozpoczęli dziś rano strejk. Większa część 
strajkujących była zajęta na dworcu koleji pół­
nocnej, gdz’'e wobec tego robota zupełnie u- 
stała.

Wiedeń 24 listopada. Dotąd przeszło 1.000 
robotników węglowych strejkuje. Spokój nie za­
kłócony. Na dworcu półn. wydane rozporządze­
nie, że strajkujący mają natychmiast opnścić 
swe ubikacje, wywołało rozgoryczenie, jednakże 
zarządzenie to wnet cofnięto. — 250 stojących 
przed dworcem węglowych wozów musiało próżno 
odjechać.

Kolonje holenderskie.
Haga 24 listopada. W izbie deputowanych 

socjalista Van Kol w dyskusji nad budżetem In- 
dyj ponowił wniosek, aby z n a c z n ą  c z ę ś ć  ko-  
1 o n i j s p r z e d a ć  i położy kres polityce eks- 
panzywnej. prowadzonej przez ekspedycje woj­
skowe. Wnioskodawca oświadczył też, że nie o- 
bawia się, by przez taką sprzedaż przyszło do 
międzynarodowych komplikacyj i udawadniał, że 
kolonje te podniosą się pod panowaniem fran- 
cuskiem lub angielskiem, a zmniejszenie posia­
dłości kolonjalnych Holandji jest koniecznem, 
nim mocarstwa je same zabiorą.

Obniżki paryskie N. P. Niepokal. Poczęcia

Wyrok za rozruchy w Ekaterynosławiu.
Petersburg 23 listopada. (Tel. wł.) Noic. Wrem. 

donosi z Ekaterynosławia, że zakończył się tam. 
proces o zaburzenia zeszłoroczne. Czternastu pod- 
sądnych uniewinniono, pozostałych skazano na 
roty aresztanckie od roku do trzech lat, przy- 
czem niepełnoletnich — bez pozbawienia praw.

Z izby francuskiej.
Paryż 23 listopada. Ze strony nacjonalisty­

cznej zapewniają, że miuister skarbu Rouvier, 
który jeszcze ciągle jest słaby, przyszedł do prze­
konania, że wniesiony przez niegn w Izbie pro­
jek t ustawy co do podatku dochodowego nie­
pomyślnie wpłynie na finanse państwa i dlatego 
Rouvier, jeżeli mu zdrowie tylko pozwoli, w po­
niedziałek, nawet gdyby miał się narazić na kon­
flikt z Combesem i większością republ., postawi 
wniosek, aby Izba odrzuciła wniesiony przez nie­
go projekt.

Z powodu dymisji Andrego.
Paryż 23 listopada. Nowy minister wojny, 

Berteaux, nakazai surowe ukaranie jen. D'En- 
traigne i innych wyższych oficerów za wmiesza- 
szanie się do wypadków, które połączone były 
z ustąpieniem ien. Andrego.

Z Bałkanu.
Belgrad 23 listopada. (Tel. wł.) W Priszty- 

nie zaskoczono Albańczyków przy usiłowaniu 
podpalenia konsulatu serbskiego. Zbrodniarze u- 
ciekii.

U 8 ta  w a przeciw anarchistom.
Madryt 23 listopada. Król podpisał projekt 

ustawy w sprawie tłumienia anarchizmu; projekt 
jutro będzie Izbie przedłożony.

Druga konferencja pokojowa
Rzym 23 listop. (T. wł.) Słychać, że poseł rosyj­

ski zaprotestował przeciw rozpuszczaniu z Rzy­
mu kłamliwych pogłosek o stanie arraji rosyj­
skiej na Dalekim Wschodzie.

Wiedeń 24 listopada. Wien. Ztg. ogłasza: 
Cesarz mianował profesora nazwyczajnego do­
gmatyki fundamentalnej i filozofji chrześcijańskiej 
ks. dra Jana Ż u k o w s k i e g o  w uniwersytecie 
lwowskim, profesorem zwyczajnym tychże przed­
miotów.

Prezydent ministrów i kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości mianował naczelnika kancelaryj­
nego sądu obwodowego w Suczawie Karola Gu- 
d e r ę  starszym naczelnikiem kancelaryjnym, a 
asystenta kancelaryjnego Stanisława Michała 
T e r l e c k i e g o  urzędnikiem egzekucyjnym II. 
klasy przy sądzie kraj. lwowskim.

Londyn 23 listopada. (Tel. wł.) Mianowany 
ponownie wicekrólem indji lord Curzon, odpły- 
wa na miejsce przeznaczenia, wyposażony przez

króla Edwarda na posłuchaniu w ustne instru­
kcje szczególnej wagi..

Ceny targowe z dnia 22 listipada.
Ceny za 100 kilogramów •

Pszenica biała od 18-80 do 19 20 kur., pszenica 
czerwona i żółta od 19-10 do ■ 19*60 kor., pszenica 
węgierska od — "— do — -,— , żyto krajowe 14-90 
do 16-— , żyto węgierskie od — •— do — •— ję ­
czmień na kropy od 13-60 do 14 60, owies z opłatą 
akcyzową od 15-60 do 15-90, grocli od 19"50 do 
23- — , tatarka od 17-20 do 17-60, proso od 14- — 
do 16-— , fasola od 24"—  do 36" — , jagły od 24"— 
do 28- — , siano od 8-80 do 10-— , słoma od 5 - — 
do 5-40, koniczyna o a 10-80 do 1 1 6 0 , zięmiuaki 
za hektolitr 4-— do 4-80, ja ja  za kopę 3 60 do 
4 80, masła za kilogram ud 2-— du 2 40, masła 
za garniec od 7-30 do 8"70, spirytus na 95° T ra- 
lesa za hekt. od — •— do 200-— , okowita na 75° 
od — •— do 160"— , knknradza. za 100 klgr. od 
1 7 1 0  do 17-50, kapusty świeżej w głowach za ko­
pę od 2"— do 4 ’— , wyka za 100 klgr. od — •— 
do — • — , koniczyna nasienna czerwona za 100 klgr 
od 110-— do 1401—, koniczyna nasienna biała za 100 
klgr. od 80 .— do 110-— , tymotka za 100 klgr. oći 
— •— do — •—, rzepak zimowy za 100 klgr. o A 
22.50 do 23- — , siano nowe od — -— do — ■ — .

K u rsy  te leg ra fia  ne.
Wiedeń 23-go listopada. (Giełda pop.). — Godzina 3-— 

Marki 117-65, Renta majowa 100 05, \Vęsr. renta korono­
wa W8-10, Akcje anst.r. zakładn kredyt. 673-50. Akcje w ę g . 
796 —, Akcje Anglooanku 284 75, akcje  Unionbanku 558-— . 
Akcje Lamlerbauku 451-50, Akcje koleji państw. 646-50; 
Lombardy 87 50, Akcje fabryk: broni 540-—, Akcje ty to ­
niowe 337 —, Akcje Alpiny 491-50, Losy tureckie 134 50; 
Ruble 234-—.

Usposobienie: Budap. sprzedaże i silniejszy- Berlin w y­
warły nacisk.

Cukier (spok.) 33-J5— 30 — spirytus (spok.) 49 60—50r 
nafta niezmieniona.

Berlin 23-go listopada. (Giełda wiecz.). — Austijackie- 
Akcje kredytowe 900-90, Towarzystwo dyskontowe 183-75.

W A D £ » £ A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji,  
która też nie bierze za nici odpowiedzialności

D y r e k c j a  B r o w a r u  K a r w i ń s k i e g u
hr Larischa Mónnichc oznajmia, że skład tu tej­
szy pozostający dotychczas pod reprezentacją p. 
M. Hirsaha przy ul. Poselskiej 1. 15, telef. 431- 
o b j ę t a  w e  w łam ny  z s i z ą l  i oddała kiero­
wnictwo swoim urzędnikom pp .: J L ie l ia ło w l 
E n g lo w i  i  G a b r y j e l o w i  P a l ą e e m n .

"Wszelkie zamówienia uprasza się adresować. 
S k lrn  p iw a karw ińgkiego, K ruków , 
Pogeleka 15.

KORKU.
M A T M Ę ®
f a M M e r
SauerbruniL

W i e l b i  k r ó l

P A T A C A K E
słynna p ow ieść satyryczna  3445 

(tbm . Edm. Biedera), zabroniona w państwie 
niemieckiem, do nabycia we wszystkich księgarniach>

Założywszy specjalny oddział dla powiększeń, jestem 
obecnie w możności dodać do 12 tbtografji gabinetowych
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej; 
oorawie całkiem bezołatnie
Atelier „Kamera“ naprzeciw li ot. Royal.

W ykonanie pod każdym względem wykwintne. 242tr

Peleryny ZaKopiafctie.
Najtańsze źród.o zakupna peleryn męsaich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e n d z i ń s k l ,  Z a k o p a n e .

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" w • 
żna przesyłań przedpłatę ua pisma humorysty­
czne-satyryczie

„Diabeł” .
Przedpłata kwartalua wyuial 2 kur.

(Atttótyftja) jaso pamiątka JubiW szc 5u-o letniego po 12 h. — Nowenna do Opatrzno- 
ści Boski™ po 4 h. — Koronka z Litanją i Re sponsorium do św. Antoniego po 6 h. — No­

wenna do N. P. Różańcowej wraz ze sposobem odmawiania Różańca św. po 24 h. — Módlmy się za dusze zmarłycn, książeczką, zawierająca: No­
wennę. Koronkę oraz modlitwy na każdy dzień miesiąca po 20 h. polbca. Specjalny handel dewocjonaljów K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W ­
S K I E G O  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8 .—Tamże do nabycia: Najlepsze ś w i e c e  k o ś c i e l n e  woskowe z jedynej polsuiej fabryki z Kroto­

szyna (Wielkie Księstwo Poznańskie). 3263
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Od d a w ien  d a m a  M  aw cj d obroci I sap aeh a  w inną o r a w d siw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
Mion w  ,owego polana I A I D 1 Ł  3219

" W -  A D A M O W I C Z A
W  S K O D A C H  u  p « n i l m  M ffakbs.

1 funa „* -  |H". b. d o b rej.........................................Złr.
1 tani „IfcLANdE DE MOSKAU* w eryg. opak., nąjlop. . . „
1 Aut .IHPERYALU cesarskiej w o ryg, opak......................„
1 Aut „OKRUCHÓW* a najlep i herbat kwiatowych . . .
KAWA CEYLON znakomita 6 kilo franco...................................... „

G R Z Y B K I Ł l t e a  i h l e  ie c o r o e a n e  1 be...................... ......... ...................... ,

1-40 
. *
•  U
1'Jfl 
9 —
3—

I S I

M M  pszczelny “ tL iu,f ,7
loka, kuracjjnu-dsserowT b u  żadnych 
»u aieasek, nrt« w blaauuhwsk po 
K kg., a paaiok wtasnycu, już o] ‘
n»eaty za 7 kor., a powułsnibm ula ni 

JLojsae ogłoszenia Zarzęi M br zim* 
M n i  I pasiek Zygmunta Lityńskiego 
w P! emikoweaeh. poazta SłeadkawM

6.18 1 0

Sosienki na drzewka
1 up.e największą ilość 100 wagonów, 
jdiflli sprzedawca aaraa mi je  zwią­
zane, równo rioione i do transportu 
zdolne, do swej najbliższej stacyi ko­
lejowe) dostarczy. Zgi szenia wrai z 
podaniem ceny aa sztukę pod: „D. Jf. 
90“ poste rest. Łrk.uw . 3611 3 »

Wolne posady.
„inform ator" z dnia 20 listopada 

zawiera następujące posady 
korespondent, buchalter, 2 pom. 
handl., rządca ekonomiczny, po- 
hnocnik kancelaryjny, gorzelnik, 
portyer hotelowy z kancyą 500 
złr., praktykant biurowy, ogro­
dnik, 2 magistrów farm., kilka 
posad dla pań, dla stolarzy, kraw­
ców, zegarmistrzów, kotlarzy itp. 
Wyjaśnień udziela się tylko abo­

nentom rocznym (1-50 złr.). 
t J n f o r m a t o ^  K raków , 

Sz pitalna 3 4 . 361»

W  K ra k o w ie 1)
, iI M B  polec*  d tM  HOTEL POLSKI

”r^- bbizko kolei
przy u liey  Flory a iiL  lej

(obok b ram y  ] ioryański*)). 
i o E n e  pokoje od najwykwintLiąj- 
wych do nąjskromni, ji tj  ak, ceny ' 
berdzo przystępnej od 6 i fet. ża pokój. ( 
l l w a c a !  1 * mie,»*cu znąjdr. c tnę, 
Wielo- Nr. 468 do njytim  Gośjf 
tek  u obrębie Krakowa jak  i d.
'  szystkich głównych miast całej 

Austryi. 1777 '

R O L N I K
la t 08, r  ukończonym gimnasynm w 
Krakowie i ip  tu letnią praktyką w 
pierwsrorzęinych majątkach w Króle­
stw ie i dobremi świadect wami, po ~u- 
kuje jakielkoiwiek posady w Galicyi 
S t a n .  B o r k i e w i c z .  Król. Pol. gub. 
Kiel., p. Nowy Korczyn wieś Winiary. 

x-- 3490 3 8

W zupełnie dobrym stanie jest tanio 
do sprzed a aia
1 kocioł miedz i żelazny kryty, 
1 kadź kryta z maszynami |  
apara t do chłodzenia wierzchem 

(jak nowy)
i  wiele innych apa u  ów w B. uwarzę

w Trzcinicy. 3499 3 3

Brady’ego Mariacelskie krople żołądkowe
z pi woda swego noł - dzającego i wzmacniającego działania na organa 
trawiania przy: braku apetytu, zaburzeulaoh w organach trawienia I 

Inuy . c.crpu ulach itłądka powszechna 1 polecane.
Proszę tądać w aptekach w yraźnie tylko Brady'ego  

kropli żołądkowych.
C. BRADY, Apteka pod królem węgierskim. Wien I., 

Fleischmarkt I. * 3370 a 10

MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krąjowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handln.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P R Z Ą D K Ą "
W  K R O K N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobn 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkani

Płflua Korczydskic 2$ E E ? t $
i  B l o l l z n ę  s t o l o n  y  o wzorze kostkowym I adamaszkowym 

oraz dostarcza kompletne I najtańsze

W Y P R A W Y  ŚLUBNE.
Z a m ó w ie n ia  nodsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a , (poczta, 

telegraf i ztacya kolejowa w miąjscn). — Próbki i cenniki na żądani* 
wysyłany franco odwrotną pocztą. 1851 Sb 0

JEDWABIE Z ZURYCHU
nąjmodniejsj o .ią  świato* ą sławę. Desenie w białych i czarnych ko­
lorach, każd« odŁaju. Niezróv nany w^bór po najtańszych cenach 
hurtoimycl i ^itiowo dla osob prywatnych oclone. Tysięczne uznania. 

Wzory na żądanie franco. Porto od lista 25 hal 6

S e ld en s to ff-F a b rik -U n io n

ADOLF GRIEDER &  C1* Zurich M. 36
c. k dostawcy dworu, ( S c h w e iz )

Znakomita

HERBATA Z WIEŻA
do nabycia w 111 miastach 

i miasteczkach w kraju.
Z miejscowości, gdzie jej niema, 

zgłaszać się wprost do armv

SZARSKIiSYN
W KRAKOWIE. 3488 

»Rok założenia 1853. asg-

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c e s .  k r ó l .  w y łą c z n ie  u p r c y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy rogulamein używaniu, uawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, biynie wło- 
sp"ii porosną; szpakowate i rude włosy st-ają się eiemnymi. Pomada ta  wzmaenia włosy 
w dziwny bpos ib, nsnwa w>h olkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza „ałko . cie w najkról jzym czasie wypadanie Htosów i na 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które staią się

K Ę D Z I E R Z A W Y M I ,
i zachowuje je  przed zesiwieniein du późnej starości. Wskutek swego bardzc przyje- 
mneg' zapa-hn i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni.
C e n a  słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1  złr. 5 0  ct., pocztą 1  złr. 6 0  ct.—- 

Odsprzedającym znaczna zniżka.
Fabrykę I główny oentraluy skład rozsv*kowy hartowny I ozęóolow) mu

CARL POLT’s Naclif. A. Griessler
Pai .umerle lu Wlen, XVII B. Hernals Yeroulkagasse 29.

Ramów‘*nia z prowmcyi za gotó,#kę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w nrakuwla w aptece H birm ańskiego, ni. Grodzka; ** Lwowie w aptne*. 

Zygm. Ruokera pod „złotym orł- n “ ; w Nowym Są? u w aptece L. ŚMrgeno; w Boobol 
w aptece SL Pawiswsulego; w Kołomyi w Irogu* >i rillpa rooaoba. 1841 7 O

amouczok

We wszystkich księgarnia«h eprsc 
dają działa pedagogiczne f t o n u m  od 
prędkiej i najłatwiej usei nauki Języka, 
oboyeh bez ouozyoM t, zobjam ueniu 
wymowy i kmczex, pod tytułem:

Polska-Nlemleokl k a r p
w s t ę p n y  (ElemsotaR), 
po 18, 86 i 80 e t  Kun 
1 szy złr. 1 -20, kurs l l - g  
złr. 9-40.

Polsko-FntaoasM kurs I-sj
złr. 1*80, kurs Il-g i ałr 
-tr. 4-80. — firamstyki 
Ps.pks-Fruouska złr. IW  

PsUks-Anglelskl kurs I-sz; 
złr. 1-20 kurs I I  złr. 1 80 

Polsko - Ruski I-szy kun 
złr 210, kurs I I  złr. 2*70

Główny skład w Księgami Dra Wład. 
Makowskiego w Krakowie.

204 46 26

Zbiorowe \m  M ia n
pod korzystnymi warunkami. V Wiado­
mość w Adminiafracyi „Głobu Narodu11 
albo ulica Mik-łajevz Ł. U , I  piętro. 

3503 3 3

W pobliżu głównej poczty
smV*m dobrych, smacznych i na świe 
żem maśle sporządzonych obiadów, dla 
dwóch osób. Adres: M. M. poste rest.

Kraków. 3510 2 3

M I O D Y .
Miód patoka nataralny k incyjno-de* 
serowy 6 kito kor. 6 90. Wyborny m:‘ud 
do picia gąsiorek 4 litrowy koi 6 70, 
rysy ła  car/ rok r.t, n lieską » szystko 
o^atnie Pasieka Aatsnieds Górskiego 
Denysów. Większe zamówienia taniej. 

2444 6 0

Pracownia sukien damskich

M ARYI D IN ER ĆW N Y
przybyłej ze Lwowa, 

przy ulloy Flo-ytćskleJ L  33, II piętra 
w RraKowIs. 8133 

Prsyjmnje u szslkie roboty w zakre 
krawieczyiny wchodzące oraz udziela 
lukcyi krój? według najnowszego sy 

■■temu — Ceny umiarkowane.

300 03* studzi każdy na binoklach,
|a  okularach i t. d., knppjąc je 

^ ^ mmm n firmy: 3362
T.ARMATYS optyk i mechanln 

K r a k ó w  G r o d z k a  6 .
P. P. c. k. Urzędnikom, akademikom 

i Studentom jeszcze <0% opusto

W najgłębszej pokorze
ze łzami w cezach ndaję się do serc 
litościwych! Jestem wdowa po nauczy­
ciela Indowym, emigrancie, po którym 
nie pobieram najmniejszej penayi. — 
Pogrężona jecie 1 w największej nędzy 
i wyniszczona iO-J»mią chorobą mej 
córki, już cztery la a jak nie opuszę-zsip 
prawie łoża boleśei, jestem tak nbogą 
iż nie mam ujw et kawałka snehbg. 
chleba, aby się pożywić, nboższa nii 
najlichszy żebrak. Błagam przeto su m  
litościwe, ażeby raczyły się zmiłować 
nad nędzną starusiką liczącą przeszło 
70 parę lat, a na słabych i chwie­
jących si 5 nogach tó^dę do Matki Bo­
skiej Cudownej na Plaska i tam ze łzami 
błagać będą o zdrowie dla moich do- 
brodziei. Za dni kilka poi:,baw'ona bę­
dę miesakat a. ; Mego nie jestem w 
możności r.spłacić. Z aia /*Tinkit m 
Rezalls Wloberek. ul. Czarnowiejska 9)

w  K ę t a c h ,  z a ło ż o n a *  w  r .  1867
firmy

F. k 6. Zajpl i Mm
poleca 3097

S o k iL a , S i e r a e u k i , Kąj mo­
dniejsze K o m g n r i  y 1 Korty
wyrobu własnego, orai oryginalne 

angielskie.
R o e e ,  D e r k i ,  F i l c e  d y w a n o ­
w e, F l ą n e l e  wstąpiono, W e i n ę  di 
ratowania i wszelkie P c d A c e z m i .
S k ł a d y  w Kr,k°wle, Lisia A-B, 44 
w  J we Lwswls, ii. Teitra as L. 3
lla  sprzedaży hartownej i drohiaKo-m..-

H i u r o  o g ł o s z e ń

i wynajpiii mie«zkri

Wład. Grabowskiego
oras Biuro

Tow. WłLŚcrciali "taiuM
a r a k ó w , u l. G ołęb ia  JM

POLICA
P a r c e l a  b u d w w l a u a ,  ZybUUo-

wicss.
3  p f w n l e e ,  Marka 8. 
Z A K O P A N E  G r a b ó w k a : R ó -

żne miesznania do wyna ecia.
(4k l e p y : Grońska 60, Florysósku M , 

Ogrodowa 8 , Sławkowska 8 . pł. 
Matejki 1 , Rynek U , Karmelicka 6.  

D w ó i  o 6-n pokojach kuchni bliska 
Kra. -a .tacy* kol. Swoszewiea 
Wiad. w biurze 

A t e l i e r  malarskie: Wolska 18, Go­
łębia 14.

P o k ó j  1 meblami lun bez: Granieaaa
5, Pęlzichór 20 Szewska 93, Sun 
chowsbiego 12, Rynak 6, Krupni.ru 
10, Garbarska ~ Wolska 13, R a  
dziwiłłowska 9, Straszew.kirigo 10, 
Retoryka 10, Siemiradzkiego 11, 
Bogata 8, RyueK 11 , Biskupia 10, 
Janlonowskich 2£

3  p o k o j e  z meblami łub b a  F l>  
rytńska 88, Mikołajska 8, B a tó w  
ga 8,6.

U b l k n e y a  parterowa: Zwierzynie 
cka 26

P o k ó j  71. jap. i kucnuit.: Karmeli­
cka 6 , Weneo; a 1 , Retoryka 10 
Fioiyańska 16.

3  p o k o j e ,  przedp, i kaehma Kar­
melek: 7, pi Groble 14, Czysta 17

3  p o k o je , ,  r i — dp i wuohnir: Reto­
ryka 19, Grodzka 10, Krzyti 1, 
Rynek 14, nad Rudayą 4, Loretań­
ska 4, Smoleńsk 24, Zwierzynir 
ka 8.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Ka­
nonicza 16, Karmelicka 7 Zwieizy- 
niec 161, Szewska 9, Rynek lSi

6  p o k n i ,  przedp- i kuchnia: Kano- 
niez» 16, Fodr-jmcst 14, K rupsitM  
8 , Kolejowa 13, Karm tliesa 43 
Rynek la .

6  p o k o i ,  przedp. i u  łuna: fiw. 
Anny 3.

7  p o k o i :  Sł*aszewokiego 26, W w- 
szawska 17, Rynek: 26, K arm el­
ek a 6.

8  p o k o i : ] irnpni za 8, Warszawska.
17 Aw M i i  6.

9  p o k o i  u m e b l . :  Batorego 14.
1 0  p o k o i : Pałrc spiski, Biskupia 7, 

Kolei ow 13.

o r I m o p h o m
mało nżywauy, z automatem, z 17-aa 
płytami mai etni i większe 1.., Tanic d» 
sprzedania. WialomoS^ w Adminiai1 

„Grosa Narodu1'. 3516 2 4

wysyła przewyborne r y d o e  kiszeju, 
po cenie c kor. za baryłkę a moskali. 
Tenże handel p r z y j m i e  p r a k t y -  

k a n ta .  34«0 6 8

Wybtniy miód ptzcztlry
(świeży lipcowy) najlepszej jakoóal 
wysyłam po 6 k  »r. opłatnie w 5 k r .  
b las sankach M. Michałowicz Mikulińji 

3363 0 26

A dl l*AnłV wszelkich zawodów 1 
w i krajów potrzebne 4c 

wysyłania ofert, celem zaw iązaua sto­
sunków handlowych w nlędzyuars d e w i  
Mir 1 adresów lózsf P* a z m ,j  I p  ■ 
Wiedeń I. BScke.cti 3, Teleph 1.688; 
8Udap- szi V Nador u teza 13. Pros- 

pekty franco. 1861 91 V.

Z a k ł a d  sprzedniły
ma do sprzedania:

Kilka garmtnrów mi noniowych, Stoły 
i stoliki waohon., Sekretarz innrust 
z bromami i skrytkami, Sezm arza 
dzafa wspaniała orze h. bogata rzeź­
biona, K anapa-łóiko i Biuro palisan­
drowe, Łoiko palisandrowe Łóżkc ma­
ci. oniowe, Stoliki złocone, Zegar szal­
kowy duły, rozmaite meb .e machoniowe, 
oraz rzeczy zwyklejsze, Porcelana i 

G .rderoba 3191 
Leopoldyna Machowska 

trakftw ulicŁ Szp»°k« Nr. 5, I  piętom

ECHTES m DF COLOGNE RUSSE
DELETTREZ
uo nabycia w większych składach perfnmeryj. ssie
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Kalosze rosyjskie 
prawdziwe.

L a k i e r  do kaloszy. 
P o d e a i w y  i o b t a g y

gumowe.
P o d e a r w ^  wkładkowe

do bucików ńlcowe, 
■ebestowe, korkowe i 
J  n i  w< 

S m a r o w i d ł o  do obu* 
w la i podeszwoochronne 

L a k i e r y ,  p a ty , Lremy 
do odświeżania bucików. 

l o e M k i  jaczotkowe, 
lieu- ue i kokosowe. 

C b e d a i b i  z Linoleom, 
ceratowe i kokonowe.

L I N O L
P u - e d ś d ó ł k i  z Li­

noleum, ceratowe i ja ­
pońskie.

S c c c o t k l  do wyciera 
nia nóg do przedpokoi.

f f  l e l k i  wybór wyrobón 
sz:zotkar '.ich.

W u k c c U ,  — K i t  
i  d i p a  du zaopatry- 
wanii drzwi i (kicn 
od przeciągów i zimna.

L a t a r k i  stajenne, reJ 
czne i kieszonkowe.

O c k r a n l a c c e  uszot* 
od zimna i mrozów.

S U M ,  C E R A T T T ,  C H O D N I K I ,  K O G Ó Ż
I R I E I Z M :  i  S I P O Ł K - A . ,  K r a k ó w

Rynek głów ny 87 — Linia A -B ,
polecają po cenach najumiarkowańszych.

Cenniki na żądanie darmo i

K I

P a t r o n y  dchradet a 
do sporzi,1zonii n a j ­
l e p s z y c h  l i k i e r ó w  
stołowych' różnego ga­
tunku

A l p e n t r e  i  S n d e t i a
~ółka dc oporządzania 
likierów „ULarfcrense* 
i , Sude ia*.

W ó d k ę  C r a n c n n k a  
B razayr i  Moila.

A r t y k u ł y  cbirargiezne 
i hygieniczne.

P a p i e r  k l o n e t o w y .  
T e r m o f o r y  ogrzewa­

cze ciała.
L a m p k i  platynowe i 

aparaty Lónglif do od­
świeżania powietrza w 
podojach.

O lę )  przeciw kurzu w 
lc kałach 

S p l n w a c n k i  patento- 
,o po 6 hal. sztuka.

N i wagę;
N a j l e p s z e  p e r f u m y

francuskie, deka po Ud 
do *0 ct.

W o d ę  k o l - ń n k a  de­
ka po 2 i  6 et.

F a t t i n g e r a  suchary 
mięsne dla psów.

N o w o ś ć  „Sol  d a t  i n1' 
>raz inne śiodki do 

czyszczenia sukien z 
plam.

opłatnie.
Dwa razj dziennic 

wysyłki pooztowe.

F a r b y  do farbowania
materyi i piór. 

K a p L d o l  nąjlepBEj Bu­
dek d o e n / S E C z e n i a  
wszelkich metali. I

Rzeźba artystyczna
w  irzewie, przedstawiająca

BARTO SZA

G ło w a t c ^ ic g o
trzymającego w jednej ręce kosę, 
a w drogiej krakuskę, którą 
opiera na zdobytej armacie mo- 
Aiewi.kiej (wysokość rzeźby 41 
rentym etrów )— js J t  do nabycia

w  t j i f j a n i i  ą i l e l h i i i e j

M  WtLitysł. MowsUep
w  Krakowie

ulica iw. Jana 6, {Hotel Saski).

• r  Już wyszedł
Wykaz wolnych pesad

rządowych, publicznych i prywatnych.

Wykaz realności
1 m ą j ę t k d w  Et e m s k ic h  celem 

sprzedaży lub dzierżawy. 3533

W y k a z  w o ln y c h  m ieszK a ii
i  lo k t.ll do w y ią jęe la .

Wszy. u  ie powyższe wykazy .osztują 
20 et., kkw irtalnie 1 złr. 50 ct. 

jkfsftM ator Kraków Szpicuna 34.

Poszukują kamienicy
do kupna w Krakowie blisko śródmie­
ścia, t  długiem bankowym, za lopłatą 
10.000 _łr , przynos-ący nąjmMtj 8'Ą 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszeni * 
przyjmuje Aiimin. „Głosu Narodu* pod 

1 0 . 0 0 0 .  8520 1 3

Ogień rzymski
w  prubil,o (pra - dziwy) do (.'wietlai.ia

Sirycb obrazóy, p o e k o d u ie  t-engal- 
e, żywiezrei inne oraz w s z e ik ie  

ogm ie u u c a a e .  
Adresować M. MĄ DBZYKO W SKI konc. 
pytotochnil. Kraków, Łobzowska 43. 

8507 1 8

Pokój umeblowany
ifwlany, wygodny, potrzebny z a r  a r . 
B a r t l ,  post, rest. Kraków. 8631 1 1

Prywatny otieyalista
otrzyma zaraz miejsce, jeżeli wskaże, 
gdzie dostać można zaraz n o M le n e k  
na boże drzewka przy stacyi kolei. — 

S. 9 9 ‘ poste reat. Kraków. 8589

Stała i trwała mimn
Ma Tarnów, Bzeszów, Jasło, Nowy 
Sącz i  Wadowice, są d u  o d d a n i a  
F i l i e  rentownego przedsiębiorstwa. 
Wymagane n c e c i w o ś ć  i inteligen­
c ja . Zajęcie biurowe. — Gotówka po­

trzebna od 300 złr. do 400 złr. 
„ I n f o r m a t o r 1 K r a k ó w ,  u l i*  

Szpitalna L. 84. 8684 1 2

Młody, żółty jamnik,
bez obroży i kagańca, zginął w nie­
dzielę dnia 20-go listopada Łr Uprasza 
aię o odesłanie go za wynagrodzeniem 
pod adresem: Kraków, ulica Smoleńska 
Nr. 18, I I  piętro. 8527 1 1

Pain^E Apeller.
Fr*y kipslt tago wyśmisniteg.o, " bóle uimier*ającego na- 

e ie ra ia ,  które nabyć me- łom we wigystkich apte- k&ch,trieba zawsze uwa­żać na marfcę „kot*icęt‘
Apteka Richtera, Praga.

KALESONY DAMSKIE
Krojem reformowanym

Dla każdej z Pań na obecną porę niezbędne.

Skład bieliznyZ czarnego atłasu wełnianego Złr. 4*50
n n h pod-

. . . .  T -s i / te  fianeią .
Z czarnego atłasu jedwabnego „ 1 0  50

i. n i> Pod­
szyte f i a n e i ą .......................... „ 18-—

są w każdej wielkości na składzie. Kraków, Sukiennice.

Korzystne kupno kamienicy dwupiętrowej
z oficyną,

nadarza się w Podgórza przy najruchliwszej ulicy miasta. W ka­
mienicy tej mocno zbudowanej zuajdoje się pięć sklepów, zajętych 
przez kupców Do obszernego jej podwórza przylega plac, na 
którym można postawić kilkupiętrową kamienicę. Kupno intratne 
dla dysponującego większą gotówką, gdyż obecny właściciel po­
trzebując gotówki do rozszerzenia swej fabryki, zamierza sprzedać 
tę  realność za cenę przynoszącą z czynszu 'l0 %  brutto, z doli­
czeniem 6000 koron za przyległą parcelę. Do kupna potrzeba 
35 tysięcy koron gotówki. Reflektanci zechcą się zgłosić zaraz 
po przeczytania tego inseratu, jaki drugi raz nie będzie umieszczony. 
Wiadomości dalszych udziela: M. L. Dobrowolski, fabryka opatrunków 

chirurgicznych w Podgórzu przy Krakowie. 85is i  i
W W W W W W W W W W W W W

Rządowo uprawniona

Fabiyka wód inlojcli d r a p l  i specjalnych lactycbi
pod firmą W

K. R Ż Ą C A  i CHMURSKI £
w K rak ow ie, ed. ś w . G ertrudy L . 4 , ^

wyrabia pod kontrolą konusyi Przemysłowej Towarr atwa Lekarskiego' 
- r a _ , polecone przez toż Towarzystwo 8200

W O D Y  N O E B A I N 1  f c Z T T O J s N T E
odpowiadające składem chemicznym wodom: BlllżekleJ, BlestazelrleraklrJ, 
8ełtersklej, Vitby. UariratadzkloJ, Hoahnrg, Ktsalagoi tudzież specyalne 
lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wady 
■laeralae a e r a  a .- z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie darm„.

Znane ze swej niezrównane] trwałości
ś w i e ż o  o t r z y m a n e

we wszystkich 
kolorach - - -

ma b u rk i m ęsk ie i  rotundy dam skie
poleca

Bazar krajowy w Krakowie
róg głównego Rynku i ulicy Brackiej.

I J w a g a :  O r y g i n a l n e  - vo l ou r y  s ł i w n  : ki e ,  możną nabyć 
tylko w Bazarach krajowych w Krakowie, Lwowie, Przemyślu, 
Nowym Sączu i w W iedniu; polecone zaś przez innych kupców, 
są falsyfikatami, szkodzącymi tak wielce renomowanym wyrobom 

tejże fabryki. 2122 4 O

Do L. 1574.
ELEKTROWNIA MIEJSKA

W  K B A K O H  I E .

władającej polskim i nien ieekim jęży­
dem w 1 1 wie i piśmie 2623

Pisemne zgłoszenia refltbtantek, które 
zarazem powinny nmieć pisać na ma­
szynie, przyjmuje D ziił imeratowy 

„Głosu Narodu* pod Nr. *67.

300 złr. otrzyma
za rok, kto włoży do pi mogo interesu 
gotówką kwotę ISO złr. za kontraLtem 
notaryalnym. „Interes" poste restante 

 jwiatniki górne. 8*12 2 2

Miód pszczelny
czysta pal oka w stanie gęBtym jako 
stołowy i ltczniezy wysyła ta  pobra­
niem pocztowem w 5 klg. blaszankseb 
po 6 koron już oplttne. P. STELMACH, 
Sesaów p. Slealkowoe. 8409 9 10

Zaraz dc sprzedania
m e b l e  zb-eu pokoi, f i s h a r m o n i a  
n a t n y n i a  k n e h e k a e ,  Kroków,
ulica Sebwtyana Nr. 9. 8525 1 2

APTEKA

W KRAKOWIE 
aLScezepańskaŁ 1,

poleca 8842

następujące wyroby własne:
P e tr o g e m  „Jahra“, wyśmienity 

środek do konserwowała włosów, 
osuwa łupież i swąd z głowy, wzma­
cnia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. £ 1 4 .

„Jahri “ K a l i  c M o r ic n m  p a ­
s t a  d o  s ę b ó w , wybiela zęby 
desinfekcyonnje i konserwuje jamę 
ustną. — Tuba fO hal.

„Jahra“ a n t y s e p t y e s u a  w o ­
d a  d o  noty znakomita woda do 
utrzymał ia  zdrowych zębów i do 
płukania ust. — Flakon kor. 1.20.

„Jahra“ w a t a  H e m to fo r m o -  
lo w a , wypróbowany środek przy 
katarach nosa. — Pudełko 40 hal.

Technik brdouiiiny
(architekt), la t 81, i ukończoną król. 
szkołą budowniczy w Berlinie i wyższą 
szkołą techniczną w Scnarlottenbugu, 
z 11-letnią praktyaą w większych mia­
st aeu Niemiec, o cen ie  dla wykształ­
cenia się w polskim języku, urzebiwał 
jący w Krakowie, poszukuj» miejscu 
w biurze architektoniozneip lub sruhi- 
tektoniczno-budowlanem; e*.«nt. przyj 
mie pracę do domu. Zgłoszenia u jn  zi 
nadbyłić do Adm. „Gł. Narodu*. 3496

hi

Wdowa po urzędniku
i  powodu nieszczęśliwych wypad­
ków rodzinnych pozostąje bez 
dachu i najniezbędniejszych śro­
dków do życia, błaga tą  drogą 
litościwe serca o jakąkolwiek 
pomoc. Laskrwe zgłoszenia przyj­
muje Adm. „Głosu N.“. S858 2 0

Zarząd unlformownia o. k. oficerów 
9-go p. p. w Przemyślu przyjmie ruty­
nowanego i zdolnego w kroju

K R A W C A .
Oferty z polaniem een c i  robót 

mundurów, z dołączeniem świadectw 
frekwentecyi, kursu kroju i 6 ->tychcza 
■"•we. i zajęcia przyjmuje do 10-go 
grudnia komenda poniższego pułku.

851e 2 2

P  A  W W A
z ukończonym kursem handlowym, ma­
jąca egzamin z rachunkowości państwo­
wej 5 drriietnią praktykę bit rową, — 
władająca językiem polskim i niemiec 
kim w słowie i piśmie, •)oszukuje po- 

idy rrądonej lub prywttnęj w Kra­
kowie lub na prowincyi. — Łaskaw" 
zgłoszenia proszę nadsyłać pod lite r .: 
„W. K. 1116“ poste restante Kraków.

8500 8 5

T a j e m n i c e  przyrody w fantasty­
cznych powieściach Z •  w e r n e g o  ba­
wią i pouczają. Przesyła je  odwrotnie 
pf l  K. i»0 h i po 1 K. 88 h. za go­
tówkę lnb za pobraniem: Redakcya. 
„Dźwigni* Lwów. 851? 2 8

Młoda Panienko
przyjemnej powierzchowności, z n ą f -  
d z l e  p o u i e s z e a e n i e  od 1 gru­

dnia w interesie przemysłowym 
Zgło "Ja oaobioto - UL Słowiańska 2,. 
I  piętro na prost senodów, od godziny' 

B-eiej ae i-te j. 3518 2 2

H ERBATA
oryginalna h i ń s z a  aromatyczna, 

smaczna i dobrze naciągająca
x  marką „ C H I Ń C Z Y K 1

Oena za tunt czystej w agi:
Nr. 1 „Gospodarska* 8 kor. 20 hal. 
„ 2 , Familijna* . . 4 „ —
„ 8 „kelange- . . 5 „ 20 „
„ 4 „G< ścińna* . . 6 „ 40 „
„ 6 „Bondoii'- . . . 8 „ —
„ 6 „Wyborowa* 1 j „ —
„ 7 „Proszkową* . 4 „ —
„ 8 „Proszkowa* . 2 „ 80 „

Do n ab y '?  w składzie

fmj a, we. . n U  i r ń
j  Krake- Ryuek gł. L  25.

PP. „landlując. -i udziela się opust 
i kredyt 8188 4 0

ZAKZAD P A SIE K I 
Antomiego Kraińskiejc

w Jezierzanach ad Czortków 
wysyła w każdej porze reku m ió d ;  
l l p n r w y  przaśny yrawdziwy w * U g. 
blsszankach (wszyst %o opłatoie) po ce­
nie 7 kor., miód lipowy zaś im cen*
7 aor. 60 hal — Wysyła również od 
szczególna ne na kilku r / s t a w u k  
m i o d y  p i t n e  j a .  t -etelański,

f  anieńsiL., kroiei aki i miody owocowe- 
ak: ziśniak, deremak, maliniak, po- 

ziomc«ak, grusznisk, winoponiak, po- 
rzeczniti i t. p. w 6 klg. blaszankach- 
od kwoty 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
(wszystko opłatnie). Cenniki na żądanie 
bezpłatnie franco. 8388 6 15

G miesięcy na próbę
wysyłam mój prawdziwy
gystemu Majera

patent, kotwicowy

R oskop f-
remonłoir <*>OMcoco

wraz z pięknym łań­
cuszkiem i futerałem

za pobraniem

-  2  z ł r .  -
N ki lej ar.. zegarek do codzienrago u- 
ty tkn  dla każdego. Trzy lata piśmiennej 
gwarancyi. W razie niespcdobauia zwroH 
pieniędzy. Jedyna wysyłka przez główny 
skład związk. fabryk z<v^«rkow Roskopf

L E O P O L D  M A Y E R
a. k. ursędoi taksator, W I E W  XIV, 

M. Iahllfer8trasse I87'63. 
Ostrzega się przed naśladonnictwam il 
Beuontoar goldinowy (2 kor ) 3 60 złi.

„ męski ztebrny • 3-50 złr.)
„ damski „ • • 8 50 złr.

Łańcuszek srebrny . . . .  1.-— złr. '-3 
14 kar./Remcntosr damski 9.— złr. J ł  
złoto (Obrączki ślubne szt. 8.50 złr j 

Z ‘,gkry pendnłowe od 4-50 zł. i wyżej.

Realność gruntowa
obejmują^ okol o 15 uiorgów wyśmie-- 
ni.ej głeby, położona w Stroniu pow iu t 
LimLjoea, będąe* wła«ncśoią J- K., 
nie obdłnżona, jest. każdego czasu p^ t" 
przystępnymi wsrunKsmi do spizedar-ia. 
Ofir:y uprasza się iadsył»c ped adrt- 
sem: ,M. K. peste r e s t .  Zator. 349S

Wydawia: Dr. Autool Beiuprfe. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Btaupró. 
Papier u fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


